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Przedpłata na „(ku. Nar.*' wynosi;

we L-wowia Du p ro w in c ji  zd. g r a n i ą
mietięer.nie 1 zł. 60 et. 2 al.
kw m ainie 4 zł. 50 et. 6 zł. < zł- 50 et.
półroezcie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie w i a j s o o n w i składający 
jrzedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w admir^ocracyi Gaz. 
;v.;r„ (ul. Karola Ludwika 3) mają p 8i\wo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania k '* żek z eiy. 
t  ani H. Altenberga (dawniej P. H. Rieh ^  ).

Wszyscy prenumeratorowi* mogą o taT B  ty­
godnik humorystyczny SZCZU7EK za dopła tą  : aaie- 
lieeznic- 86 ot., kwartalnie 1 zł.

D o n ie s i e n ia  p r y w a t n a  , jakoto o zaręezyn&th, 
flubaeb, woselaeh, nabożeńetwaeli żałobnych, pogrie- 
baeh, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw pry watry eb 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i tii. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot,
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowinoyi o gedainie H wieojsorem

OSŁCSZENtA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lw- 
wie: A dm inistracya G azdy Narodowej o!.' Karci 
Ludwib: 1. 3 ; w Paryż" : C. Adam Ciborowski 38 r-. 
i i  V&Tenri* Paris ; w s W iedn ia: Baaseoatein  4  V oeV . 
(Otto Mass) W alSsehg.isge 10 — Rudolf Aiosse S n  
iersćidte 'i — A. Oppelik G riinergasse 12 — M. U 
ket W ollzcile f  —  Sehalieb  W ollzeile 11 i J. I.L.cc; 
berg, 1. W oi!/.* ik  19; wHaBiburpu: A Stjir.s. 
w Fraakfcr&te . n M. Raass-ustein 4  Vo«rler i O. I 
Laubt i- V;;®P w W a c iis łf le  : Retc-hman 4  FYeadie: 

C*6Ł0S?E*f: 03-)«s*9s!» w y e z a je *  za j e d o ,  
Tspsitnwj wlcr™ drobnym drufcjnm lob  jog* m iejsc . 
Ul er.. - l e s d t s tu *  z* wiersz lub jego m iejsce W  ot
— 6ł»y pnit''?5*fea! za wiersz łub jego miejsce 50 t
— Prywat** kereupeBdenoya I ct, od wyrazu. —

'.erts iigBPy|*e dla drobnych ogłoszeń S0 t

B i t  BA K EBAKCYI: ul. K opernika 7. I. p iętro  
o tw arte  od 10— 12 rano  i od 4—6 wieczorem .

BIL1 BA ADHINISTBACYI ? ol. ń&roia L udw ika 3 (sklep)
o tw arte  od srods 8 ra so  -io 7 wia-icorem bez przerw y.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 4. lutego.

P rogram  podróży c e s .  F r a n c i ­
s z k a  J ó z e f a  d o  P e t e r s b u r g a  
n ie  je s t  jeszcze we w szystk ich  szcze­
gółach ułożony. Wiadomo ty le  źe 
podróż po trw a w szystk iego  ośm dni, 
i cesarz znaczną św itę ze sobą zab ie ­
ra , m ianow icie m kją m i ow arzyszye : 
m in ister hr. Gołuchowski, jen era lu y  
a d ju ta n t hr. Paar. radca dw oru Klaudy 
(dy ry g en t cesarskich pociągów kolej o 
wych), lekarz nadw orny dr. Kerzl, ra d ­
ca sekcyjny  Merey, dwóch p rzybo­
cznych ad ju tan tów , tudzież  urzędnioy 
wojskowej i cyw ilnej kancelary i ce 
sarsk ie j. Pester Lloyd  podaje do tej 
podróży te j treśc i kom entarz półu- 
rz ę d o w y :

„R ew izyta cesarza je s t  juśció  aktem  
grzeczności, k tó rego  atoli znaczenia 
politycznego n ik t chyba n ie zapozna. 
Nie trzeba się zapędzać w roz leg łe 
p e rsp ek ty w y ; sam fak t s ta rczy  na do­
wód przyjacielskich  stosunków  m ię­
dzy  dw oram i w iedeńskim  i p e te rsb u r­
skim . Serdeczny stosunek  obu m onar­
chów nie może pozostać bez wpływu 
n a  ogólne położenie polityczne, uspa­
k a ja  bow iem  pod ty m  w zględem , że 
góru jąca dzisiaj znow u nad innem i 
spraw a w schodnia n ie łatw o zdoła po- 
w aśnió oba m ocarstw a, tak  wielce w 
tym  problem acie in teresow ane: Hr. Go­
łuchow ski będzie tow arzyszy ł cesarzo­
wi do Petersburga, z czego juśció  w no­
sić należy, że się także  rozm ow y po­
lityczne odbędą. Mimochodem dodamy, 
że owe zarówno głębokie ja k  próżne 
kom entarze, k tóre spisano z powodu, 
że hr. M urawiew m e w stąp ił do Wie­
dnia, uznane będą za to, czem są w 
istocie, tj. za bajanie.*

Wedle doniesień z Londynu, h r .  M u­
r a  w i e w zapew nił s w o i c h  p r z y  
j a c i ó ł  w A n g l i i ,  że um owy jak ie  
we W iedniu i W rocławiu m iędzy ca­
rem  i ks. Łobanow em  z jed n ej a obo 
m a oesarząm i z d rug iej s tro n y  zapa­
dły, będą ściśle u trzym ane,' że jeg o  
te raźn ie jsza  w izy ta  w B erlinie była 

.n ie ty lk o  ak tem  grzeczności m iędzyna­
rodow ej, ale zapew ne pociągnie za 
sobą z u p e ł n e  p o m i ę d z y  R o s y ą ,  
A u s t r y ą  a N i e m c a m i  p o r o z u ­
m i e n i e  co d o  s p r a w y  w s c h o ­
d n i  e j.

W edle m onachijskiej AUg. Ztg. k tó  
ra  m iew a te raz  n ie złe inform acye, 
h r. M uraw iew  odjeżdżając z P aryża 
w ziął daleko więcej n iż  dał. W P ary ­
żu szło h r. M urawiewowi g łów nie o 
to , o ile zechce F ranoya być powolną 
postępow aniu  Rosyi na  W schodzie, a 
m ianow icie w obec A nglii. Jakoż 
zam ierza o d s t ą p i  ó R o s y i  j e d e n  
p o r t  n a  C z e r w o n e m  m o r z u ,  a 
w łaściw ie w Zatoce A deńskiej (w Sa- 
gallo) gdzieby się przeto  Rosyanie 
n ie ty lko  usadow ili, ale i m ieli bezpo­
średn ią  kom unikacyę z M enelikiem, z 
k tórym  Rosya w chodzi w Stosunki dy 
plom atyczne,

J a k  się zdaje, podczas pobytu  hr. 
M urawiewa w Paryżu  om awiano także 
s p r a w ę  e g i p s k ą .  „A jencya Ha- 
v as“ donosi, że dyplom atyczni ajenci 
francusk i i ro sy jsk i w K airze o trzy  
m ali zlecenie zaprotestow ać u rzą lu 
eg ipskiego przeciw  tem u, że p rzy ją ł 
pomoo finansow ą od A nglii (na w y­
praw ę dongolską) i że a jen t francuski 
ju ż  zapow iedział kedyw ow i ten  pro*• . ._   A- - .  ■ im. . .—■—■   —— . — i--— woMai i «■ i r*
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test. Akcya ta  jed n ak  je s t  ty lko  d a l­
szym  ciągiem  wiadom ej, ju ż  daw no 
rozpoczętej akcyi.

Z K r e t y  nadchodzi d ług i szereg 
niepokojących  wiadomości. Zarówno 
chrześcijan ie ja k  m ahom etanie dopu­
szczają się rozruohów  i m orderstw , 
ale głów nie ch rze śc ijan ie ; w ładza nie 
może dać sobie rady; konzulow ie obcy 
zażądali okrętów  stacy jnych , k tó re też 
do Kanei p rzyby ły . Spraw cam i m ają 
być ag ita to rzy , k tó rzy  p rag n ą  jeszcze 
w ostatn iej chw ili zniw eczyć dzieło 
reform owe.

W n iek tó rych  m iejscowościach sa 
m a ludność grecka odpycha od siebie j 
agitatorów . U trzym anie  pokoju  zależy j 
od nowej

w ilizow anych polegają, że po praw ie 
p rzem ocy n astan ie  prawo rozum u, i że 
now a praw dziw ej cyw ilizacyi era u ła ­
tw i rodzin ie  ludzkiej spełn ien ie  n a j­
w yższego je j p rzeznaczenia. P rzyjm , 
w ielce szanow ny panie, podziękow anię. 
Ojca św. za pismo tak  uprzejm e, tn-V , 
dzież zapew nienie mego osobliwego 
szacu n k u 1*.

n ie  zechce, s tan ie  jako k an d y d a t p. 
Jakób  P i e p e s ,  lub  dr. H enryk  Ko l i -  
s c h e r ;  — B rody : D otychczasow y p o ­
seł dr. M aurycy R o s e n s t o c k ;  — 
K ra k ó w : D otychczasow y poseł dr. Ar- 

,nold R a p p a p o r t .

Ruch przedwyborczy.
Lwów d. 4. lutego.

U zupełniając w czorajsze doniesie- 
o rganizacyi żandarm ery i, n ie nasze, iż  p. b .lip  Z a l e s k i  nie 

k tó ra szybko postępuje, ale podobno chcąc w ejść do Izb y  posłów , n ie  kan- 
zam ów ieni z zagran icy  oficerowie nie dy duje z w ielkiej posiadłości okręgu  
chcą staw ić się do służby  z pow odu ,! Lwów-Gródek, donosim y, iż o m andat 
że ty lko  na  trz y  la ta  zostali z a a n g a - ite n  ubiegać się będzie  tym  razem  p, 
żow ani, że płace są zb y t n isk ie  i nie D aw id A b r a h a m o w i e  z, dotychcza- 
zapew niono im  w ynagrodzen ia  w ra  j sowy poseł z gm in  w iejsk ich  Lwów- 
zie n ieszczęśliw ych wypadków. i G ródek-Janów . C zyja zaś k an d y d a tu ra

! na  ten  okręg postaw ioną zostanie, nie 
I w iadom o jeszcze  Mówią, iż p, E dw ar- 
! da W eissm ana z pow. gródeckiego.

o l a w
Lwów d. 4. lutego.

Na kongresie  d la  m iru  pow szech­
nego, odbytym  w B udapeszcie podczas 
w ystaw y m ilieniow ej uchw alono, aby 
p rezydyum  kongresu  w ystosow ało do 
Ojca św. pism o, w k tórem  się Jego 
św iątobliw ości w im ieniu w szystk ich  
przyjació ł pokoju, bez różnicy  narodo­
wości i w yznania politycznego  lub  re ­
lig ijnego  w yraża podziękow anie za to, 
że w encyklice swojej do m onarchów 
i ludów w ielbił dobrodzie jstw a pokoju 
i w skazyw ał na złe, jak ie  z wojny, 
z pokoju zbro jnego  i m ilitaryzm u w y­
nika. P rezydyum  kongresu, podno 
sząc, ja k  w ielkiego poparcia ruch  po­
kojow y w ogóle dotychczas od pap ie­
ża i bezpośrednio od najznakom itszych  
kardynałów  angielsk ich  doznaw ał, u- 
praszało zarazem  Ojca św., aby  też 
nadal swój głos potężny podnosił na  
ko rzyść  tego  ru ch u  i tym  sposobem  
w szystk ich  w iernych zagrzew ał do u- 
działu  w w ielkim  „pochodzie k rzyżo­
wym braterstw a*1. Z polecenia papieża 
nadesłał kard. sek re tarz  s tan u  Ram- 
polla na  ręce jen era ła  Tiirra, prezesa 
kongresu, następu jącą odpow iedź:

„W ielce szanow ny pan ie! A rcyprzy- 
jem nym  dla Ojca św. był hołd, złożo­
ny m u przez kongres d la m iru po­
wszechnego, m ógł bowiem  w nim  upa­
try w ać  publiozne oddanie czci, w yra­
żonej w ysokiem u urzędow i pokoju, 
ja k i  Głowa Kościoła spraw uje, I  za­
p raw dę , najw znioślejszem  zadaniem  
Ojca św., k tó ry  powagę sw oją i w pływ  
swój każdego czasu w yw ierał na  rzecz 
cyw ilizacyi i zgody ludów , było do 
prow adzić spraw iedliw ość i pokój do 
panow ania w świecie, i w szystk ie lu ­
dy jako jed n ą  w ielką rodzinę  węzłem  
chrześcijańskiego zjednoczyć b ra te r­
stw a. Także i s to jący  obecnie na  czele 
Kościoła papież ducha sw ego i serce 
swoje zw rócił ku tem u w ybitn ie  ch rze­
ścijańskiem u i dobroczynnem u dziełu , 
i n ie zanieeLa też  na przyszłość, po­
święcać mu staranność i baczność sw o­
ją . W tem  przedsięw zięciu  pokrzepi 
go prześw iadczenie, coraz bardziej w 
poczucie ludzi w nikające, że sp e łn ie­
nie w szystk ich  obow iązków  i szano­
w anie w szystkich praw  są podstaw a­
mi. na k tórych stosunk i narodów  ey

Jako  kandydatów  na 13 posłów z 
k u ry i m i e j  s k i e j  w ym ien iają  obecnie:

L w ó w :  d r. L eonard  P i ę t a k  i dr. 
B ronisław  Ł o z i ń s k i ,  przeciw  k tó rym  
stan ą  praw dopodobnie H enryk  Rewa- 
kow icz i dr. Karol Lew akow ski. (Dr. 
W ładysław  D ulęba kandydow ać b ę­
dzie zda je  się z V. kury i m iasta Lwów 
z okręgam i sądów pow.: Lwów, Szcze- 
rzeo, W inniki, o ile tu  swej k an d y d a­
tu ry  n ie zechoe postaw ić St. S z c z e ­
p a n ó w  s k i.)

P r z e m y ś l - G r ó d e k :  do tychcza­
sowy poseł dr. W itołd L e w i c k i .

S a m b o r -  S t r y j  - D r o h o b y c z :  
dotychczasow y poseł dr. G ustaw  Rosz­
kowski.

T a r n o p o l - B r z e ż a n y :  M inister
dr. E dw ard  R ittner. (D otychczas był 
K ryciński Ł ucyan , k tó ry  te raz  kandy  
duje z V k u ry i Borszczów-^aleszczyld,,. 
C zortków  i t. d )

S t a n i s ł a w ó w - T y ś m i e n i c a :  Mi­
n is te r dr. Leon B i l i ń s k i .  (D otychczas 
był H ofm okł Michał, k tó ry  tym  razem  
woale nie kandyduje).

K o ł o m y j a - Ś n i a t y n - B u c z a c z :  
Dr.  E.  G o l d h a m m e r ,  adw okat z T a r­
nowa. (Dotychczas był adw . dr. T rach- 
tenberg),

B r o d y - Z ł o c z ó w :  D otychczaso­
wy poseł dr. Em il B y k .

K r  a b  ó w :  D otychczasow i posłow ie 
dr. S o k o ł o w s k i  i dr.  W e i g o l .  — 
S tronnictw o Czasu p rzeciw staw ić ma 
im  k an d y d a tu ry  pp. K asparka i Lea.

B i a ł a  - N. S -ąoz - W i e l i c z k a :  
D otychczasow y poseł d r. M adeyski 
S tanisław .

T a  r n ó w - B o c h n i a :  D otychcza­
sowy poseł dr. Tad S u t o w s k i ,  Ko­
m ite t m iejsk i w Bochni postaw ił w p ra ­
wdzie k an d y d a tu rę  b u rm is trza  dr. Se- 
rafińskiejjo, ten jed n ak  praw dopodobnie 
nie będzie w spółzaw odniczyć z dr. Ru- 
tow skim .

R z e s z ó w  - J a r o s ł a w :  D otych ­
czasowy poseł Adam J ę d r z e j o w i c z  
w aha się o ile  m a staw iać sw oją k a n ­
d y d a tu rę  z m iejskiego okręgu. Mówią 
tam  o k an d y d a tu rze  prof. Ignacego 
R ychlika.

Z N o w e g o  S ą c z a  piszą do Czasu 
pod d. 1. bm.: Dziś zdaw ał spraw ę ze 
swego poselstw a poseł do Rady p ań ­
stw a Jan  Potoczek w sali P rzy jaźn i. 
Zebrało się k ilk u se t chłopów, k ilku  
księży — a p rzy b y li tak że  socyaliści 
z iz rae litą  Czak im na czele i w m ięszali 
się do dyskusyi. Chłopi zażądali od 
C zakiego R g itym acy i, n ie pozw olili mu 
mówić. H ańba im ! (socyalistom ) w ołali, 
cepów na nich! przez okno ich  wy- 
w yrzució! Inn i socyaliści, było ich m o­
że 10, agitow ali m iędzy chłopam i, ale 
w odpow iedzi u s ły sz e li : „nie po trze­
bujem y żydow skich opiekunów!'* Jan  
Potoczek o trzym ał w otum  zaufan ia i 
postanow iono ponow nie popierać jeg o  
k an d y d a tu rę  z IV. kury i gm in w ie j­
skich  N. Sącz, L im anowa, N. T arg  i 
G rybów , a na  V ku ry ę , obejm ującą po­
w yższe pow iaty , a n ad to  Jo rd an ó w  i 
G orlice postaw ić k an d y d a tu rę  S ta n i­
sław a Potoczka

chłop kon tro lu je  drug iego , że jed en  c- 
baw ia się drugiego.

Z T a r n o p o l a  zaś donoszą nam, 
iż tam  się mówi o kandydatu rze  ks. 
C urkow skiego z N astasow a, p rzed  w y ­
borem  jed n ak  ks. C urkow ski zrzecze 
się na  korzyść Rom ańczuka.

Z R z e s z o w a  donoszą Kur]. Iw., 
że dotyohczasow y poseł z gm in  w iej­
skich Rze8zów-Kolbcszowa, ks. Karol 
F i s c h e r  ubiegać się będzie o m an­
d at z V. k u ry i Rzeszów, Ropczyce, 
Dembica, F ry sz tag , Kolbuszowa, T a r­
nobrzeg, Nisko — z gm in  w iejsk ich  
zaś przeciw  k an d y d a tu rze  stojałow-1 
szozyka S za jera  stan ie  p. SLanisław 
D ą b  s k i ,  w łaściciel Radny. L udow cy) 
nie mająo tu  g ru n tu , k an d y d a ta  swe-- 
go praw dopodobnie staw iać nie b ęd ą .!

Ł o p a ty  u  d. 3. lutego.
(Korospondencya Gaz. Nar.)

R usin i w  pow iecie brodzkim  w y­
tęża ją  w szystk ie  m ożliw e siły, a.by by- 
łago posła z pow iatów  Brody Kamion 
ka, p. B arw ińskiego więcej do W iednia 
n ie puścić. Zw ołują co tro ch a  tak  zw a­
ne „kongregacye dokanalue** do ró ż ­
nych m iejscowości, na  k tó re  k a ż ­
dy ksiądz rua z sobą p rzyprow a­
dzić k ilkunastu  a co najm niej kilku 
chłopów. Taka k ongregacya w tow a­
rzystw ie  chłopów  z dekanatu  Choło- 
jow sk iego  odbyła się dn ia 30. styczn ia 
br. w Sm arzow ie u ks. F ranc iszka 
G rom adki. U chwalono, aby każdy  
ksiądz ru sk i bez różnicy dążeń i par- 
ty i do jak ie j należy , s tan ą ł na czele 
sw oich parafian do praw yborów  i po­
stara ł się, aby on, dalej d jak  lub zau ­
fany w łościanin w szędzie byli w y b ra ­
nym i. N ikom u usunąć się n ie  wolno 
pod żadnym  pre tekstem . Pow iedziano 
sobie, że albo te raz  R usini zw yciężą, 
albo nigdy .

Co dzieje się w Kamioneckiem , nie 
wiem  To pew nem , że w ybór p. A le­
k sandra  B arw ińskiego  na tra fi na  w ie l­
kie trudności

Z  V. k u ry i k andydu je  p 
sław  G n i e w o s z  z Konto w. X.

m aw iali dr. W inkow ski, dr. Szaiiar- 
ski, p. Zyg. M ikołajski X. dr. M azurkie­
wicz, X. Szczepan Kosecki i k ilku  
w łościan. Ks. dr Jó ze f M azurkiew icz, 
proboszcz z Jas ien ia  w ystąp ił jako 
kandydat z gm in w iejskich okręgu  
Bochnia-Brzesko. Ks. Szczepan Koseo 
ki ostrzegał przed zw alczaniem  kom i­
te tu  cen tra lnego  a dr. Feliks Konecz- 
ny  p rzed  rozb ijan iem  solidarnośoi 
Koła polskiego.

A gitatorzy  ludow i p rzeprow adzili 
mimo to rezolucye przeciw  Kołu pol­
skiem u, opartem u n a  dotychczasow ym  
statucie  i przeciw  cen tra lnem u kom i­
te tow i wyborczem u.

Tarnów d. 3 lutego.
(Kor. Gaz. N ar.)

N ajobfitszą je s t  ilość k an d y d a­
tów  na k u ryę  V., k tó rą  tw o rzy  T ar­
nów, B rzesko, Bochnia, D ąbrow a, M ie­
lec i P ilzno. D otychczas w ym ieniają : 
dra W inkow skiego, ludow ca; Fr. Suł- 
czewskiego, socyalistę, a  ks. Źyguliń- 
sk>ego i p. Jan a  Goetza, ja k o  k an d y ­
datów  cen tra lnego  kom ite tu . Zdaje się, 
że ks. Ż ygulińsk i m ógłby liczyć na 
najw iększe poparcie, jakko lw iek  p rze­
ciw jeg o  k andyda tu rze  mocno się o- 
św .aaczą ją  żydzi.

Z kury: IV. Tarnów , Pilzno, Dą­
brow a ponow nie ub iegać się będzie 
o m an d at poselski ks. kan. Adam Ko 
pyciński Mówią, iż jak o  k o n trk an d y ­
d a t w ystąp i poseł sejm ow y Bojko. Je- 

W łady- Mi zdrow y rozum  chłopski n ie  zagi- 
~  I nął całkiem , mimo tak  silnego  k o n tr ­

kandydata , jak im  je s t  p. Bojko, w yjdzie 
z tej w alki w yborczej X, K opyciń- 

Brzozów d. 2 lutego. ki zwycięzko. Sądzim y naw et, że Boj-
j ko się cofnie X. K opyciński należy  
I bowiem  do tak  zw. „chłopom anów *.

 _________________  S tronn ictw o  ludow e u rządziło  tu  swoim czasie on jed en  w raz ze
, zg rom adzenie przedw yborcze, k tórem u S tojałow skim  podnieśli spraw ę ludow ą,

P. Ju lian  R o m a ń c z u k ,  je d e n  z n iS lE ?  r* ° n  na § runcie p ierw otnym  chęci szcze-
wsDÓłtwórców u£odv  rusk ie i z rza- zebran iu  tem  w ystąp ił niejako z reg0 dopom ożenia w łościanom  ku po- 
dem, postanow ił so”l ie bądź co bądź m(T ą ?  ?  a.clp  t P- S tanisław  W y- dźw ignięciu  się w dobrobycie i oświa- 
ieszewe ra?  dostać się do Redy pań- 80c^ 1’ w łaacielel Jasien icy , człow iek eie p 0 z0 jtał - S tojałow ski poszedł w  

51a naoi.Arvr.TOoA w ielce postępow y a wśród ludu  cię- so ,ya l!8ty. W szystkie w y stąp ien ia  X.
szący się n iepom ierną sym patyą. P rze K opycińskiego w Kole i Izb ie  dowo- 
m ów ienie jogo, naw ołu jące lud  do d z iiy . źe p ierw otnem u sw em u p ro g ra  
zg°d y  i um iarkow ania, p rzyjęli zebra- m owi ludow em u się n ie sprzeniew ie- 
u i mimo obecności ag ita to ra  ludow ego rzy j j dzieln ie  zaw sze w ystępow ał za 
p. S tap ińsk iego , hucznym i oklaskam i słusznem ; życzeniam i ludu.
P. W ysocki kandyduje  z V. k u r y i : S a­
nok, Krosno, Jasło, Brzozów, Dobro- — ———• — ......  ■- ■   — ■- ■■
mil, Lisko, S ta re  m iasto. Zebranie nie 
pow zięło żadnych  uchw ał.

Co do k u ry i IV.: Sanok, Brzozów,
Lisko, to dotychczasow y poseł ho fra t

^Koresp. „Gaz. N aród.1)

Z I z b  h a n d l o w y c h :  Lw ów : J e ­
śli dotyohczasow y poseł Szczepanow ski

stw a, aby ile m ożności następow ać 
tam  na odciski p rezyden tow i m in i­
strów  h r. B adeniem u i dokuczać P ola­
kom a poniew aż spodziew a się, iż k a n ­
d y d a tu ra  jeg o  będzie n iem niej siln ie 
zw alczaną, a więc n ie ogran icza swej 
kandy d a tu ry  na jed en  okręg, a le  p ró ­
bować je j będzie n a  dw a a może n a ­
w et na trz y  okręgi. D otychczas p e­
wnem  je s t, że szalona ag itaoya wre 
za nim  w k u ry i gm in w iejskich K a­
łusz D olina Bóbrka, gdzie  jak o  k o n tr­
kandyda t jeg o  w ystąp ić ma K a r a t n i -  
c k i a in n i pow iadają, że sta ro sta  N a- 
w r o c k i ,  k tó ry  w ystępu je  ze służby 
rządow ej — i w  okręgu  T arnopol- 
Z baraż-Skała t, gdzie  p. Rom ańozuk u- 
s iłu je  zw yciężyć k an d y d a tu rę  do tych­
czasowego posła z gm in w iejskich, L e­
ona br. P in ińskiego.

O ag itacy i n a  rzeoz p. R om ańczu­
ka w okręgu Kałusz D olina-Bóbrka, p i­
sał p rzed kilku  dniam i nasz korespon­
dent z Bobrki. Dziś o trzym ujem y zn o ­
wu korespondencyę ze S k a ł a t u ,  w 
k tórej nam  p iszą : A gitaoya za R o ­
m ańczukiem  je s t  tak  w ielką, iż w prost 
■wygląda na  tw orzen ie sprzysiężenia. 
Księża ruscy  jeżdżą od wsi do w si i 
chodzą od ch a ty  do ch a ty  zaprzysię- 
gając ludzi na krzyż. To, co się n ieraz 
czy ta  o nadużyciach w yborczych i pre

K ron ika  paryska.
P a ry ż  d. 31. stycznia .

cz&SftCil tak  m ew fasoiw ie zachow ał, Ruch powieśeiopisa. ski. Manifest nowej sakoły. 
że niem al zerw ał solidarność Koła poi- Wpfywy oś •ienue. Beletrystyka fialaadika Sien- 
skiego, n ie  zrzek ł się zam iaru  ponow- feiewiez. Pamiętniki paui Wąsowmzowej. Korea- 
nego uzyskan ia  m andatu  a gdy pan pomierzą S tam sW  Aigasta).
Jó ze f W ik to r n ie może się jako** zde- O adaw na ju ż  zb iera mi się na pi- 
cydow ać, czy m a kandydow ać czy nie, Banie 0 tu te jszy m  ruchu  fem in isty - 
porussoną została m yśl poslaw ienia uzuyuj Tyie o nim  słyszę i czytam  
kand y d a tu ry  X. K o l e ń s k i e g o ,  pro- w szędzie naw et w kolegium  francu- 
boszcza z Rymanowa. Lud poszedłby s^ 16rn I Fejletonow a to  iście sp raw a!
za nim , X. Koleński bowiem  uw ażany 
je s t  w śród w łościan jak o  najm niej n a ­
m iętn ie  w ystępujący  przeciw  Stojałow - 
skiem u, k tó ry  m a tu  m nóstwo g o rą ­
cych zw olenników .

Brze-k© d. 2 lu tego  
(Kor Gaz. Nar.)

W niedzie lę  odbyło się tu  zgrom a-
syi, je s t  w prost błabem  wobec tej pre- d ren ie  w yborcze p rz y  udziale około 
syi, ja k a  się tu  objaw ia. Po p rostu  800 ludzi, zagajone p rzez posła d ra 
rzecz tak  zorganizow ano, że jeden  B ernadzikow skiego, n a  k tórem  prze-

Spotęgow any srodze w ciągu roku  u- 
biegłago i po tężnie jący  ciągle, ruch 
te n  rozw ija  się w dwóch odm iennyoh 
kszta łtach  i w dwóch kierunkach . 
W form ie buntow niczej nąjp iew  i w 
k ierunku  zupełnego mniej w ięcej ró 
w noupraw nienia. Oświadczam  z góry, 
dla u strzeżen ia  się od wszelkich n ie ­
porozum ień w kw esty i tak  wysoce 
drażliw ej — gdzie m owa o kobietach, 
tam  zaw sze idzie o gard ło  czyjeś, a l­
bo przynajm niej o skórę; m a się ro­
zum ieć m e o skórę kobiecą — ośw iad­
czam z góry, że sym patye m oje są

(Opowieść dziejowa z lat 1790 — 1818.)
przez

Stanisława SchnUr-Pepłowskiego.

(Cl.ig dalizy.)
Saksonia tra- ifa połowę obszaru i dwie 

p ią te  części ludności na rzecz P rus, k tó re  
nad to  z rozbioru  księstw a w arszaw skiego o- 
trzy m ały  Toruń, okręg poznański i część o- 
k ręg u  kaliskiego, podczas gd y  Rosya za trz y ­
m ała w swem posiadaniu  oałe księstw o w ar­
szaw skie z w yjątk iem  K rakowa i W ieliczki. 
W świeżo pow stałem "królestw ie kongresow em  
pow ołany został D ąbrow ski jak o  wojew oda 
do senatu  i w zniesiony w h iera rch ii w ojsko­
wej do s to p n ia  jen e ra ła  ja zd y , sam jed en  po­
siadał dość odw agi i siły  woli, by na  radach 
w ojennych oprzeć się zachciankom  wielkiego 
księcia, k tó ry  ju ż  w  pierw szyoh la tach  swego 
w ielkorządztw a usiłow ał narzucić w ojsku pol­
skiem u barw y i  m usztrę  rosy jsk ie. D zikiem u 
sa trap ie  im ponow ał wódz legionów  zarów no 
w iekiem  ja k  sasłu g am i oraz w iedzą zaw odo­
w ą i diabego też w ielki książę n ie  odw ażył 
się n igdy  wobeo D ąbrow skiego w ystąp ić w

szorstk i, w łaściw y mu sposób. Z naną by ła  
w całym k ra ju  dow cipna odpowiedź jenerała , 
dana K onstantem u podczas p rzeg lądu , odby­
wanego na Saskim  placu.

Dąbrowski, zw yczajem  stary ch  żo łn ierzy  
napoleońskich nie wiele się troszczy ł o krój 
noszonego m unduru  i woale go n ie zapinał 
n aw et podczas parady. To też nósił zazw y­
czaj p rzestronny , w ygodny uniform , w k tó ­

r y m  wielce odb ijał od re sz ty  jenerałów  i o- 
ficerów, kuso opiętych, gdyby  m arjonetk i. 
Ten b rak  e ty k ie ty  gniew ał w ielkiego księcia 
tem  bardziej, że n ie  śm iał m u w ypom nieć o- 
wego uchyb iep ia w stosunku  służbowym . 
Pew nego dn ia  w szakże w idząc jen e ra ła  na 
placu, podjechał K onstan ty  ku niem u z zapy 
tan iem , u kogo każe sobie robić m undury, 0- 
raz ja k  się ten  kraw iec n azy w a?  Dąbrowski 
w ym ienił nazw isko dostaw cy poozem książę, 
zw róciw szy się do swego a l ju ta n ta  Bontam psa, 
odezw ał się do n isgo  w ta  słow a:

— Notez vous, Bontemps, ce nom et qui'l 
ne nous fasse janiais d' uniforme...

— V otre A ltćsse na jam a is  aim e les u- 
sages oommodes des F rancais — zauw aży ł z 
uprzejm ym  ukłonem  nasz je n e ra ł, ku  n iem a­
łem u przerażen iu  zgrzybiałego Z ajączka i 
oślnionego sw ą teką m in ia te ryalną  Ilaukego , 
k tó rzy  z każdym  dniem  staw ali się bardziej 
pow olnem  narzędziem  w ręku  carskiego b ra ­
ta. N ieraz też  m aw iał D ąbrow ski w gron ie  
zaufanych  p rz y ja c ió ł:

— Jak  m nie ju ż  nie będzie, to  lękam  
się o Z ajączka i H aukego. Oni są ja k  dwa 
szyldw achy, k tó rzy  p a trzą  na  m nie, aby w ie­
dzieć, p rzed  k im  m ają sp rezen tow ać b r o ń !

Przyszłość dow iodła n ie s te ty , o ile uza

sadnioną b y ła  obawa naszego w odza, k tó ry  
pod koniec życia  po jednał się szczerze z d a ­
wnym  przeciw nikiem . To też, g dy  we w rz e ­
śniu 1815 roku u rodz ił się D ąbrow skiem u 
syn, B ronisław  — córka ży jąca dotychczas 
w Poznaniu , pan i B ogusław a M ańkowska, 
u jrza ła  św iatło  dzienne w dniu  14 m arca 
1814 r. w  P aryżu  — książę-nam iestn ik  t r z y ­
m ał go do ch rz tn  w p ierw szą  parę  w raz 
z k siężną G edroyciow ą. U roczystość ta  od­
by ła  się w pałacu  radziw iłłow skim , zw ykłej 
siedzib ie  je n e ra ls tw a  podczas ich poby tu  
w W arszaw ie. C hętniej w szakże p rzebyw ał 
Dąbrow ski w W innej G órze, gdzie prócz d a­
w nych to w arzy szy  broni i licznej św ity , od- 

j b iera ł częste odw iedziny w ielkopolskiego zie- 
; m iaóstw a. U rocza W inna Góra by ła  p raw d zi­
w ie pańską rezydenoyą, z starym  pałacem , 

i otoczonym  dokoła odw iecznym i szpaleram i, 
1 oraz z p ięknym , dużym  kościołem  fundacyi 
C zartoryskich, ongi dziedzioów ty ch  dóbr. 
Pokój w w innogórsk im  pałacu zajm ow any  z a ­
zw yczaj przez jen era ła , zdobiły  fresk i p rz ed ­
staw iające pom niki poległych na ziem i w ło­
skiej leg ion istów : L iberackiego, Trem ona i
innych. Po nad  freskam i w śród m alow anych 
g irlan d  w aw rzynow ych w idniały  h erb y  tu  
dzież tro fea  narodow e, okalające w ielką, 
środkow ą tarczę  z orłem  i z pogonią C zęsty­
mi gośćm i w W innej Górze byw ali też  b iskup 
R aczyński, W ybicki, Niemcewicz, Chłopicki, 
Kniaziew icz a i z księciem  A ntonim  R adzi­
wiłłem , zam ianow anym  podówczas n am iestn i­
kiem  w ielkiego księstw a poznańskiego, łączy ­
ły  rodzinę D ąbrow skich w ęzły zażyłej p rz y ­
jaźn i. Książę, lubo ożeniony z córką k ró la  
W ilhelm a IV nie za trac ił bynajm niej zw y­

czajów  narodow ych  w swym  domu, mówił 
po polsku i chadzał w czam arze. O m ilę od 
Poznania na wzgórzu w znosiła  się w śród 
w ieńca drzew  topolow yoh kapliczka, dokąd 
zazw yczaj w yjeżdżał z m iasta D ąbrow ski na 
pow itan ie przybyw ającej z W innej Góry m ał­
żonki w raz z dziatw ą. Prócz Radziw iłłów  to ­
w arzyszyli m u zazw yozaj w tych  p rze jażd ż­
kach Um iński, M ielżyński, Szozanieeki i Prą- 
dzyński, pełn iący  p rzy  jeg o  boku służbę 
ad ju tan ta , z resz tą  w szystk ie  znakom itsze  ro­
dziny  w ielkopolskie jak  Kwileccy, Ż ółtow scy, 
Myeielsoy, Morawscy i Chłapow scy sp ieszy li 
do W innej Góry, ilekroć D ąbrow scy n a  wieś 
zaw ita li, by  zasięgnąć rady , szukać poparcia 
lub też odżyć w spom nieniam i n iedaw nej p rz e ­
szłości, k tó re j jen e ra ł był żyw ą księgą, fcjiel- 

: ska siedziba w odza była n ie ty lk o  pun k tem  
zbornym  dla całego obyw atelstw a z b liższych  
oraz z dalszych okolic, lecz s ta ła  się p rz y tu ł­
kiem  dla w ielu zasłużonych, a podupad łych  
m ajątkow o w ojaków  z czasów  kośeiuszkow - 
akioh, z doby legionów  i napo leońsk ich  
wojen.

N ajm ilsze dla m nie chw ile by ły  — opo­
w iada w sw ych pam iętnikach pułkow nik L u ­
dw ik Szezaniecki — gdy m ogłem  udać się do 
W innej Góry, gdzie  przesiadyw ał n a s z  s t a ­
r y ,  (tak  nazyw aliśm y jen e ra ła  D ąbrow skiego), 
aby  wolno odetchnąć od ucisku, jak ieg o  do­
znaw ała  praw dziw ie polska dusza jego , z tego  
w szystk iego , co się działo w W arszaw ie. Tam 
zw ykle się zbierali różni s ta rzy  w ojskowi, 
lnb  ci, k tó rzy  powychodzili z tego  stanu. Tam 
opow iadał nam s t a r y  w ydarzen ia  rew olucyi 
K ościuszkowskiej, okoliczności upadku  o jczy­
zny, k tórą Polacy ty lko zdolni ubóstw iać,

szczegóły, tyczące się legionów . N akoniec po­
w tarzał nam  konieczność u trzym an ia  ducha 
narodow ego a g d y  ten  u trzym any  będzie, cie­
szył nas nadzieją, iż znow u poda się pora od­
zyskan ia  b y tu  i niepodległości. To nasienie 
nie było rzucone na  opokę...

Jakko lw iek  osiadły w zaborze pruskim , 
u trzym yw ał jen era ł żyw e sto sunk i z rodzin- 
nem i stronam i a w szczególności z osiadłym i 
w Pierzchow icach krew nym i K ępieńskim i. D zie­
dzicem  P ierzchow ic był w owym czasie ro t­
m istrz  Ja n  K ępieński, syn  szam belana, oże­
n iony  z s ły n n ą  z u rody  E lżb ie tą  Dębicką. 
Młodej parze u rodził się z w iosną 1818 r. 6yn 
p ierw orodny, w ięc też n ie om ieszkano zap ro ­
sić jen era ła , by jak o  głow a rodz iny  przybył 
trzym ać do ch rz tu  niem owlę. D ąbrow ski s ta ­
wił się na w ezw anie i po cerem onii chrzestne j, 
w K rakuszow icaoh odbytej, p rzy  k tórej chrae- 

■śniak otrzym ał jego  imię, zap rag n ą ł odw iedzie 
Pierzchow ice. Było to z końcem  m aja a m imo 

i chłodu oraz p rzestró g  pań domowyoh, jen e ra ł 
w ybrał się na tę  w ycieczkę odbyw aną wie- 

jezorem , bez cieplejszego odzienia, ż a rtu jąc  
• żo łnierskim  zw yczajem  z kobiecej tro sk liw o­
ści. Tym czasem  *uż następnego  dn ia  (d. 29 
m aja), uczuł d o tl liw e  kłucie  w p iersiach  wśród 
objawów gorączki, lecz n iechcąc się poddać 
chw ilow em u — ja k  sądził — cierp ien iu , w y­
jech a ł do Krakowa, by ja k  na jrych le j znaleśó 
^ ię  w u lubionej W innej Górze.

(D. n.)
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oałkowioie po taj stronie. Nie dlatego, 
że w idzę tu na przedzie dwie utalen­
towane rod aczki: panią Maryę Szeli- 
g ę  i panią Paulinę Mink (podobno Mę- 
karską); ale z powodów, że tak po­
wiem, więcej osobistych. Dodam na dto, 
t e  należę do świeżych neofitów, i na­
wrócenie moje sięga 1895 roku. Tak 
jest, dwa lata temu kwestya, o której 
mowa, pojawiła się przedemną w ter­
minach, które w yw arły na mnie wpływ  
epokowy i radykalnie przekonywająoy. 
Mogą i szczegóły tego zdarzenia przy­
dać się czytelnikom . Było to nie na 
drodze do Damaszku, ale jesionią w 
Biarritz. Stałem nad brzegiem  mor­
skiej otchłani, i przypatrywałem  się 
grze wzburzonyoh żyw iołów . Wrzało 
straszliw ie, i ocean tańczył przelewa­
nego. Wtem z boku zaleciały mnie 
krzyki przerażenia i grozy. Spojrza­
łem  w tę stronę, i w odmęcie spienio­
nych bałwanów zobaczyłem czarny 
przedm iot, ciało topielca. Traf zrzą­
dził, że na miejscu katastrofy znajdo­
w ały się same niew iasty, wołające w 
niebogłosy o pomoc, ale oczyw iście o 
pomoc „cudzą*. Ratunek był nietylko  
trudnym, ale nawet wprost niemożli­
wym . Dla najdzielniejszego pływaka 
walka z oceanem, w podobnych w y­
padkach staje się niepodobieństwem. 
W łaściwie nawet nie ma walki. Za 
pierwszem  dotknięciem fala chwyta  
cię za kark żelazną garścią, ciska o 
skałę, a choóby tylko o piasek, z siłą 
ciężarną trzydziestu tysięcy kilogra­
mów na metr kwadratowy i zamienia 
w bezwładną m iazgę Rozmyślałem o 
tern z szybkość ą, którą m yśli przy 
bierają w takich chwilach, i rozglą­
dałem się machinalnie, szukając jakie  
goś środka, którego, wiedziałem , że nie 
znajdę, gdy doznałem silnego wstrzą 
śnienia w ramieniu od czyjegoś ner­
wowego uścisku, i usłyszałem  w naj­
ostrzejszych sopranowych tonach w y ­
głoszone pytanie:

— Czy umiesz pan pływać ?
— A pani ?
Koniec zdarzenia wolę zachować 

dla siebie. Dostałem kataru i burę od 
nadbiegającej straty morskiej, która 
zresztą nie wyratowała także utopio­
nego. Nazajutrz dopiero uspokojone 
morze wyrzuciło ciało na brzeg. Ale 
od tej chw ili jestem  za teoryą równo­
uprawnienia. Tylko rozumiem żo te 
panie źle biorą się do rzeczy. Na co 
ty le  gadaniny i pisania? Jeżeli mamy 
iy ó  w równości, tedy zapewne i kara­
biny a tornistry nosić będziem y po­
społu w szeregu. Plaatyka ucierpi na 
tem, n o l i inne, z plastyką związek  
mające stosunki, ale niech j e d j a b l i l . . 
piąty krzyżyk u mnie za pasem. Dla- 
ozegoby tedy panie owe nie miały 
w ziąć odrazu karabinów do rąk i za­
łatw ić z nami sprawę? Jest ich tyle, 
co i nas, a sądzę, że nawet przy n ie­
równości sił na ich niekorzyść, w ido­
ki wygranej byłyby po ich stronie. 
Ja pierw szy w ystrzelałbym  w szystkie  
ładunki w górę i prosiłbym o pardon 1

Inna rzecz z drugą formą fem ini­
stycznej agitacyi, tą mianowicie, k tó ­
ra św ieżo uzyskała tutaj wybitną i 
dzielną przodowniozkę w oBobie księ­
żny d’Uzós, a znam ienitego orędowni­
ka w osobie pana Flacha, profesora 
kolegium  francuskiego. Chodzi tu o

maną przez męża. I była nią zawsze, 
od samego początku. Mąż nie pow ie­
dział jej przed ślubem, że miał ro­
mans przedawniony, z żyjąoą po nim  
i utajoną pozostałością; że ojciec jego  
umarł z konw ulsyj, a matka była su- 
ohotnicą itd. A po ślubie zdradzał je ­
szcze i kłamał oiągle. Odbierał listy  
m iłosne, m iewał schadzki itd . Co po­
cząć wobec tyoh bolesnych odkryó? 
Schwytać wiarołomcę na gorącym u- 
czynku, żądaó rozwodu itd. Bardzo 
dobrze I Są w Paryżu ajentury, które 
trudnią się załatwianiem  podobnyoh 
spraw, wyszukiwaniem adresów, prze­
kupywaniem odźwiernych itd. Ale pro­
cedura ta bywa powolną, a tym cza­
sem zdradzona małżonka oddając się  
rozmyślaniom i przygotowaniom  do 
projektowanej ucieczki z pod m ałżeń­
skiego jarzma, wpada na dalsze od 
krycia. W jednej szufladzie znalazła 
miłosną korespondencję m ężow ską; 
w drugiej znajduje bileciki do niej 
samej pisywane różnymi czasy; dzien­
niczek z przedślubnej epoki, który jej 
przypomina w łasny niefortunny ro­
mans z niegodziw ym  ale bardzo przed 
siębiorczym  uwodzicielem . O tym  ro­
mansie nie powiedziała nic póżniej-

w dostarczaniu rsdakcyom wiadomości i m- 
wag, w przekonaniu, ii kaida uwaga lub 
wimisnks powinna byś napisana odpowie­
dnio, aby mogła być drukowaną.

Zapiski osobiste. Dr. Grzegorz Ziem- 
bieki dokonał ousgdąj szczęśliwej choć bar­
dzo trudnej operacyi ucha J. E. p. Filipa 
Zaleskiego. Pacyent stosunkowo ma się bar­
dzo dobrze.

Mianowania. Minister oświaty przyznał 
VIII. rangę następującym profesorom: Mi­
chałowi Saklarzowi w Bochni, dr. Tomaszo­
wi Garlickiemu i Piotrowi Dutkiewiczowi w 
Brzeżanach, ks. Szymonowi Cetnarskiemu w 
Drohobyczu, Waleryanowi Krycińzkiemu i 
Romualdowi Psrfeckiemu w Kołomyi, Joze­
fowi Taborskiemu w gimnazjum ów. Jacka 
i ks. Stanisławowi Puszetowi w gimnazjum 
III. w Krakowie, Janowi Werohrackiemu w 
gimnazjum akademickim i Julianowi Dol- 
nickiemu w gimnazyum IV. we Lwowie, 
Emilowi Paszkiewiczowi i ks. Aleksemu 
Watulewiczowi w Samborze, Bronisławowi 
Guttmanowi w Tarnowie, Franciszkowi Zna- 
mirowskiemu w szkole realnej w Krakewie 
od 1. stycznia 1897.

Rada szkolna krajowa zamianowała na­
uczycielami w szkołach ludowych: Ludwika 
Zuba w Sanoku, Wojciecha Małeckiego w 
Mjkietyńoach, Kazimierza Fussa w Źuklinie,

szemu narzeczonemu a dzisiejszem u j Tomasza Dąbrowskiego w Newym Targu, 
m ężow i; ani o tem, że jej ojciec, w iks. Eugeniusza Kruszyńskiego nauezycielem 
chw ili obłędu użył powierzonej sobie | religii gr. kat. w Śniatynie, ks. Michała 
rządowej kasy dla zaspokojenia długu Switenkiego nauczycielem regligii gr. kat. 
karcianego i w  następstw ie przesie- iw szkole im. Piramowicza we Lwowie, Teo- 
dział lat kilka w więzieniu ; ani o tem, j dora Marezaluka w Grabiczu, Franciszka 
że szatańska pokusa zaprowadziła ją'Kruka w Woli małej, Wandę Lelek w Cha- 
raz, już po ślubie, do drzwi, za któ ; bówoe, Anielę Janicką w Bąozalu Dolnym, 
remi, jak sądziła, czekał na nią młody j Paulinę Kowalską w Jeziernej, Juliana Tar- 
oficer... Nie czekał, bo mn się sprzy-j nawikiego w Kołtowie, Maryę Niedzielską 
krzyło i przeniósł się do d ru g iego , w Liszkach, Helenę Toczyską w Tłumaczu, 
garnizonu. Ale przed sądem sumienia Franciszka Grabowskiego w Strzelcach 
chęć starczyć mogła w tym  przypad- Wielkich, Waleryana Wrześniowskiego w 
ku za uczynek. Więc i ona zdradzała! Borusowej, Jana Wanatowicza w Tamogó- 
Więc i ona kłamała I j rze, Gustawa Szajnę w Rudniku, Konstante-

Bardzo filozoficzną je st ta powieść go Bełtowskiego w Bćbrce, Eugenię Bielec- 
pana Preyosta i najlepszą, jak sądzę, ką i Maryę Lutowaką mł. naucz, w Żywcu, 
drogą, zmierzającą do porozumienia Zofię Maehalską w Nisku, Wojciecha Stanulę

w Dąbrówkach Breńskich, Franciszka Ni 
klasa w Cieniawie, Ambrozynę Lewicką w 
Podfilipiu, Klementynę Dolińską w Wybra

w sprawie feminizmu.
Ruch powieściowy mamy tu bar­

dzo rozwinięty na ogół w tej chw ili, 
mimo kalendarzowej pory, w najroz- j nówce, Franciszka Wrzeszczyńskiego w Cie- 
maitszych także formach i kierunkach, plicach Dolnych, Teofila Muchę w Łanach, 
W młodszem pokoleniu m istycyzm  Szymona Paniczewskiego w Tyszkowcach, 
góruje, jak już wspominałem o tem ,' Maryę Ciudecównę w Zarzeczu, Andrzeja 
ale n ie bez w yw oływ ania clrugostron- i Selwą w Groblach, Piotra Telichowskiego w 
nych reakcyj. ' Haliczu, Wandę Szwajkowską w Kozłowie;

Świadectwem świeżo ogłoszony ma-j zatwierdziła w zawodzie naucsycielskim 
nifest dwudziestoletniego pana St.- Juliana Kobylańskiego, nauczyciela gimna- 
Georges de Bouhelier. Ten znowu, ja  zynm w Kołomyi;
ko sternik „ostatniej łódki“ — jęay -1 przeniosła zastępców nauczycieli w gi­
kiem Alfonsa Daudeta mówiąc — o- mnazyach: Michała Waszkiewicza ze Lwo- 
świadcza się za nawrotem do Diderota wa do Kołomyi, Wincentego Kubika ze Lwo- 
i Rnssa. Po naturalizmie Zoli, mieli- wa śe Tarnopola, Wojciecha Tnrowicza i Mi- 
byśm y naturyzm — co trochę trąci chała Korka ze Lwowa do Stryja, 
niem iecczyzną, choć pan St.-G eorges, Przeniesienia. Dyrekcja poczt prze­
de Bouhelier wyklina Wagnera. Ale nioiłs kontrolora pocztowego Władysława 
m e za jednego Wagnera przewodem Olszewskiego z Krakowa do Drohobyeza, a 
w pływ  niem ieckiego piśm iennictwa kasyera pocztowego Gustawa Storcha z Ka- 
przemka do głębi umysłowośó tutej łu8za do stryja.

W ygląd germański0* podczas'V ła- p' cki’ Probo,z°2 sędziszowski, a wicepreze-
2 2 .  li? J£££
prechtem na czele, jak gdyby znowu! Obywatelstwo uouorowe udzieliło 
wstępow ali w trop Micheleta i innych Brzeżany prezydentowi sądu p. Wi
francuskich syntestów  1 , ^torowi Ramskiemu.

Pozbyliśm y się, nie ma co mówić, Begnlaeya pZa c urzędniczych. W Ga 
zaściankowości. W Bevue Blcue p. S y -1 necie uregdnictej czytamy: Z dobrego Łri-

ki półyeton sięga po wzory beletrystyki pół- dła otrzymaliśmy z Wiednia następujące pi- 
przeprowadzenie programu o w iele nocnej aż do Finlandyi, odkrywając smo: Miałem sposobność zasięgnąć informa- 
skrom niejszego, ograniczonego, na po-1 Runeberga i Pajyarintego. O Ibsena Icyi w sprawach odroezsej regulacji płas od
ozątek do kilku poprawek prawozdaw- 
ozych. Księżna d’Uzes oburza się na 
artykuły kodaksu Napoleońskiego któ 
re nie dopuszczają poszukiwania oj 
oowstwa, albo zniewalają kobietę za­
mężną do oddawania swojego zarobku 
mężowi, nawet kiedy ten nie pracuje 
i przepija to, oo żona zarobiła. Arty 
kuły te są istotn ie oburzające. P. Flach 
ze swojej strony, zajmując się bada­
niem rozm aitych prawodawstw euro­
pejskich, dochodzi do wniosku, że 
zw ycięzca z pod Jeny „powstrzymał 
brutalnie naturalną ew olucyę, która, 
drogą ciągłego postępu prowadziła do 
ulepszenia stanu kobiety*.

P. Flach ma słuszność. Na nieszczę  
ście, księżna d’Uzei, która je st artyst­
ką, i pan Flach, który jest filozofem, 
nie zgadzają się z sobą na jednym  
punkcie, który zda mi się byó punk­
tem bardzo ważnym: księżna d’Uzes 
wygląda bliskiego zadośćuczynienia dla 
swoich postulatów, licząc w tej mierze 
na dobrą wolę Izby i sen atu ; p. Flaoh 
zaś, poprzestając na teoryi, zdaje się 
odkładać wprowadzenie jej w prakty­
kę do czasu nieokreślonego. Otóż są­
dzę, że tym  razem słuszność je s t  po 
stronie pana Flacha. N iewątpliwie dwa 
dopiero co wspomniane ciała prawo­
dawcze, które dziś w łaśnie wracają 
z wakacyj, dobrzeby zrobiły, n«pra- 
wiająo to, co Napoleon p opsu ł; ale, 
jak wiadomo, mają one co innego do 
roboty.

Jak naprzykład rozstrzygnięcie  
ważnej, a palącej kw esty i : d laczego  
p. Doumer, który był radykałem, stał 
się oportunistą. odkąd mianowano go 
gubernatorem indo-chińskim ? Oczy­
w iście, że wobec zagadnień tej donio­
słości, sprawa kobieca mnsi pójśó na 
bok. I dlatego marsz naprzód w stęp ­
nym  bojem, do którego skłaniają się  
dw ie nasze rodaczki, wyżej w ym ie­
nione, zdaje mi się więoej obiecują 
cym, niż drugostronne pokojowe po­
kuszenia na drodze prawodawczej. 
Tylko, jak  powiedziałem, preoz z re­
toryką i do broni I Kiedy buntować 
się, to na ostre 1

Tembardziej, że gdyby na gadani­
nie w szystko skończyć się miało, to 
niewiadom o jeszcze, ktoby kogo prze­
gadał. Oto np. p. Marcel Preyost, w 
ostatniej swojej powieści pt.: „Le Jar- 
din secret“ stawia nam przed oozami 
przykład małżonki, która po kilkuna­
stu latach beznamiętnego ale zgodne­
go małżeńskiego pożycia, dowiaduje 
się, że jest zdradzoną, oszukaną, okła-

troszczy się sam Franciszek Sarcey, J osoby, która ma niszawodsie dokładni wia 
polemizując z Brandesem. Czas b y łb y , domośli. Otóż, jak mię informowano, rząd 
na odkrycie naszego Sienkiewicza I Pa- usilni# dąży do tsgo, aby aktywować usta­
ni de Baulny, z domu Rouher, druku- j  wę uchwaloną w Radzi# państwa jeszczo w 
je , co prawda, wyciągi z „Quo vadis“, ciągu bieżącego roku. Terminu rozumit się o- 
w niezgorszym  przekładzie. Ale dla 1 snaozyś nis meino, bo zawisło to głównie od 
czego w Correspondant ? Bardzo zacny ugody z Węgrami, i następni# ed uehwale- 
to przegląd i mający się dobrze na | nia referm o sposobie opodatkowania piwa i 
w et: cztery tysiące prenumeratorów! wódki. O ile chodzi o porozumienie z Wę- 
na prowincyi i czterech czytelników  i grami, to sprawa ma być już tak jak zała- 
w Paryżu. Czego innego chciałbym twioną, a projekt ustaw uehwalić się mają- 
dla Sienkiewicza. Jakiegoś drugiego ejeh prztz przyszły parlament jest w sgól-
Melohiora de Yogue, któryby to zro 
bił dla niego, co tam ten dla Tołstoja 
i Dostojew skiego. Moda je s t  wielką

nych zarysach wykończony i można się spo- 
dzitwać, że rząd wnissis projekta zaraz na 
początku sesji Rady państwa. Być możt, że

kapryśnicą. A zresztą, co tam moda Luda się rządowi przeprowadzić projekta ustaw 
U dwóch najpierwszych wydawoów pa | jeszcze w pierwszej połowie bieżąeego róku, 
ryskioh wyjdą w tym  miesiąou d w ie ’ a w takim razie byłaby nadzieja wprowa-
polskie rzeczy, którym można z góry 
przepowiedzieć w ielk ie powodzenie. 
Stryjeński czytał nam tym i dniami w 
salonie hrabiny de Saussine, ustępy  
z pamiętników pani W ąsowieżowej, 
drukujących się u Plona. U Calmann-Le- 
vyego jest na ukończeniu druk niew y- 
danej dotąd korespondencyi Stanisła­
wa Augusta, która odnalazła się w  
Szwajcaryi. K raj.

KRONIKA.
Lutów d. 4. lutego.

Nasz fejleton . W tych dniach ukoń­
czony zastanie druk powieści „Lenau a ta­
kie i fejletonu historycznego „Wódz legio­
nów*, — poczem rozpoczniemy zamieszczać 
powieść „ C s a r n y  c z y  b i a ł y ? *  a w 
miejsoe fejletonu hietorycznego fejleton doty­
czący kwestyi socjalnej p. n. „ A n g i e l ­
s k i e  P r z y j a ź n i e " .

W ytworzenie się  pewnej spójni 
pomiędiy redakcją i csytelnikami jest bar­
dzo pożądanem dla każdego pisma. Uwagi 
przesyłane przez cijtelników stanowią nieraz 
cenne wskazówki, ułatwiając* orysntowani# 
się w wielu kwestyach. Życie ma tyle różno­
rodnych ebjawów, prawi# codziennie wyni­
kają różnorodne kwestye i sprawy, komuni­
kowanie więe różnych wiadomości 1 mate- 
ryałów przez cijtelników, daje możaośś re­
dakcjom mówienia o wielu sprawach, na 
które redakcje mogłyby samt nie swriolć 
uwagi.

Niektórsy jednak czytelnicy krępują się

dzenia w żyeie ustawy o regulacji płac już 
z 1 lipca br. W każdym razie ssylne było­
by przypuszczanie, że rząd rozmyślnie zwle­
ka z regulacją płuc, tak bowiem nie jest i 
o ile to będsie zależało od rządu, będzie u- 
■iłował rzecz czsm rychlej doprowadzić do 
skutku. Nie ulega żadnej kwestyi, (tak mię 
informowane), że może prócz nielicznych 
wyjątków wszyscy urzędnicy wysłużeni je­
szcze przed regulacyą otrzymsją dekret pen 
syjny. W dziedzinie sądownictwa mają byó 
znaczne pomnożenia, a pierwszym krokiem 

ido tego jest pomnożeni* ilośei posad adjuto 
wsnycb auskultantów, tak że 10% wszyst- 

| kich posad będzie płatnych. Dalej ssa na; 
”  ’ stąpić pomnożsnis posad adjunktów sądowych, 

■ sekretarzów rady, radców itd., ile jednak, 
tego napawne podać nie msgę, gdyż nie jest 
to jeszcze stanówce* postanowione, na każdy 
wypadek na Galicję przypadłoby zwyż 200 
posad, zwłaszcia, że w Galieyi będą kreo­
wane 4 sądy obwodowe (Bochnia, Czortków, 
Żółkiew, Tarnobrzeg) i jedenaście sądów po 
wistowych. Obsadzenie tych posad będzie 
rozłożone oo najmniej za trzy lata. .

D ziw n* h istorye przechodzi konkurs 
na witraż do katedry lwowskiej. Chociaż 
konkurs raz już został rozstrzygnięty i na­
grody rozdań#, to jednak komisja — pra­
wdopodobnie aby nłagodzió oburzenie arty­
stów malarzy lwowskich — zgodziła się w 
drodze poufnej, aby malarze nadesłali jej 
swoje projekty na ten witraż i rzeczywiście 
nadesłano pięć prac, między któremi komi­
sja przebierała.

Nagrodę 140 złr. przyznała komisja in­
żynierowi magistratu p. Łużeckiemu za szkic 
rysunkowy, a innym czterem przyznała po 
50 złr. Pomimo jednak, że tyle — bo aż 
8 — projektów już nagrodzono, uznała ko­
misja, że żaden z nagrodzonych szkiców nie 
nadaje aię na witraż i poleciła p. Lepsze­
mu, zwycięzcy z pierwszego konkursu i p. 
Łużeckiemu, aby podług awoich projektów

wspólnie skombinowali (?!) nowy projekt. 
Wedle tej kombinacyi zostanie następnie 
wykonany witraż. Za tę skombinowaną pracę 
otrzymają pp. Lepszy i Łuiecki osobne wy­
nagrodzenie.

Gdyby zsumować te wszystkie pieniądze 
na darmo wyrzucone przy tym konkursie, e 
kazałaby się przyzwoita suma, za którą 
można było p r z y z w o i t y  konkurs roz­
pisać.

Żałujemy, że nie możemy powtórzyć listu, 
który od jednego z wybitnych artystów ma­
larzy lwowskich w tej sprawie dziś otrzy­
maliśmy. „Sprawa witrażowa“ przedstawioną 
jest tam w dosadnych słowach.

Wieczór akademicki, który urządzi­
ły wczoraj w Kasynie miejskiem Towarzy­
stwa młodzieży uniwersyteckiej powiódł ię 
bardzo dobrze. Najliczniejszego naturalnie 
kontyngentu tancerzy dostarczyła młoda 
wszechnica, która wysłała reprezentantów 
wszystkich czterech wydziałów w poważnej 
liczbie. Młoda filozofia, młode prawo i naj­
młodsza medycyna, porzuciwszy poważnie 
togi uczonych, które przyucza się dopiero 
wdziewać, hasały jak zwykli, młodzi i dziar­
scy śmiertelnicy przy dźwiękach muzyki p. 
Rolla. Stawiło się nawet kilka reprezentan­
tek wydziału, czy też osobnego uniwersyte­
tu kobiecego, nie dawno założonego. Uroczą 
tej instytucji przedstawicielką była p. na­
miestników* ks. Sanguszkowa, słuchacika 
kursów dla kobiet, której wdzięczna postać 
w toalecie z blado błękitnego adamaszku, 
przybranego różami, mogła przemienić naj- 
zawziętszego wroga niewieścich doktorek w 
najgorętszego ich zwolennika.

Pięknych twarzyozek między tancorkami 
było właśnie tyle, ile aamychże tancerek, a 
chociaż blasku ieh urody nie podnosiły zło­
togłowia. brokaty, jedwabie ani aksamity, 
to jednak wdzięk i uroda każdej z pań o- 
becnyoh godie były choóby książęcego prze­
pychu. Toalety skromne, przeważnie barwy 
niewinności białej i koloru zarania życia 
różowej, nie brakło jednak wśród 80 par, 
które stanęły do pierwszego kadryla i innych 
barw tęczy. Na tle zieleni i kwiatów, któ­
rymi sale były z wielkim gustem dekoro­
wane, tworzyło to obrazek bardzo ładny i 
pełen życia. Kto nań patrzał doznawał wra­
żeń równi* przyjemnych, jak i  oglądania 
karnecików, których odwrotną stronę zdobiły 
drobne arcydzieła malarskie.

Tańczono z ogniem, jak tylko młodzież 
naiza tańczyć umie, teteż starym i młodym 
przeszedł sały wieczór aż do rana w nie­
słabnącym ani na chwilę ożywieniu i na za­
bawie, niezwykle ochoczej. Tu miejsce wspo- 
muieó o zasługach pomysłowego wodza tań­
ców p. Jordana.

Księżna Sanguszkowa protektorka zaba­
wy, ks. namiestnik, prof. i poseł dr. Piętak, 
prof. Kadyi, prof. Ćwikliński, prof. Starzyń­
ski, prof. Janowicz z żoną, rodziny pp. in­
spektorów Błażków prof. Cserneckich, dyr. 
Fąfarów, dyr. Jaskłowskich. dyr. Kętriyń- 
skiego, dyr. Próchnickich — oto niektórzy 
z obecnych, których oke widza, na uboczu 
stojącego, megło z trzystu przeszło uczestni­
ków wieesoru zauważyć.

li Izby sądowej. I. kadeneya r. 1897 
posiedzeń sądu przysięgłych rozpoczyna się 
<i. 5 b. m. i obejmuje następujące rosprawy: 
5 lutego piątek, Grzegorz Dąbrowiecki o 
podpalenie, 6 sobota, Józef Semeniuk o ra­
bunek. 8 poniedziałek Dominik Powichrow 
ski o kradzież i gwałt publiczny. 9 wtorek, 
Iwaś Wasyłyna o podpalenie. 12 piątek, 
Aleksy Szszerban, o oszustwo, popełnione 
przez namawianie do eaigracyi. 18 czwar­
tek, Jan Kosar o podpalenie. 20. sobota, 
Julian Oleszczak o zgwałcenie. 22 ponie­
działek, Abe Drucker o morderstwo żony. 
1 marca poniedziałek, Anna Meniok o pod­
palenie.

Wozy sypialne prsy pociągach po­
spiesznych nr. 1 i 2 między Krakowem i 
Podwołoczyskami począwszy od 15 lutego 
aż do 21 maja br. kursować nie będą.

Z kolei. W eelu lepszego ogrzania po­
ciągu lr. 1711 między Lwowem a Stryjem 
odchodzącego ze Lwowa o godz. 5 min. 22 
nie będą kursowały począwszy ed 5 bm. 
jak dotychczas wozy wprost między Lwowem 
a Ławocinem. Podróżni więo jadący tym 
poeiągieas do którejkolwiek stacji za Stry­
jem w kierunku ku Ławoeznemu, zmuszeni 
będą przesiąść się w Stryju do nocnego po­
ciągu.

W Czytelni katolickiej miał O. Bog- 
dalski zajmująey wykład o trzecim zakonie 
św. Franciszka przed licznie zgromadzonymi 
słuchaczami. Ważność trzeciego zakonu u 
znają nieprzyjaciele kościoła. Bismark na 
jednem z posiedzeń parlamentu powiedział, 
ie trzeci zakon te maaonerya katolicka, a 
liberalny minister belgijski Friśr* - Orban 
rzekł, ie trzeci zaken to potęga, której on 
nie może spuszczać z oczu. Papież Grzegorz 
IX. nazwał go nowem żołnierstwam Chry­
stusa, późniejsi papieże mówią o nim, że 
ducha Bożego pełen, a Leon XIII. w ency­
klice z r. 1882 zalesił trzeci zakon arcybi 
skupom i biskupom świata eałego i wezwał 
wiernych, aby doń wstępy wali. Celem trze­
ciego zakonu' jest uświęcenie samego siebie, 
i wielkie staranie o rozszerzenie królestwa 
Bożego, a wytwarza on związek dusz i bra­
terstwo. U nas uważany jest ten zakon jako 
bractwo dewocyjne, a nawet i w tym cha­
rakterze wielkie są zakonu tego zasługi pod 
względem podniesienia moralnego poziomu 
braci. Ale działanie trzeciego zakonu powin­
no być i jest też socjalne. Liczne zakłady 
dobroczynne i stowarzyszenia pobożue pow­
stały i utrzymują się pracą i tereyarzy i 
tereyarek. Prelegent wylicza liczne nadzwy­
czaj zakłady i stowarzyszenia zagraniczne 
powstałe na łonie tereyarstwa. We Lwowie 
powstało niedawno stowarzyszemie nieustan­
nej drogi krzyżowej, a 5.000 książeczek wy­
danych dla członków jnż się rozeszło. Ile 
tereyarstwo srobió może na niwie społecznej, 
dowodzi działalność O. Ludwika de Casoria, 
przewodnika tereyarskiego w Neapolu. Zało­
żył on przytulisko dla starców kapłanów, 
dla dzieci murzyńskich, utworzył Braci sza­
rych, którzy odznaczyli się podczas cholery 
i podczas wojny domowej, a których nawet 
Garibaldi musiał pochwalić. Dalej utworzył 
zakłady dla opuszczonych dziatek w Neapo 
lu, Sorrento, Kapui, Florencji i Rzymie, 
stowarzyszenia szkolne, konwikty i t. p. U

nas siostry Felicjanki, mają oksło 100 do-1 pominą, że wszystkiemu temu winni są stu* 
mów, a wszędzie jest ochroaka lub szkółka ;|denci.
domy brata Alberta mnożą się w kraju z Rektor wszechnicy bolońskiej zrezygno- 
wielkiem pożytkiem dla nędzarzy, kapłan tu- wał. Studenoi tutejsi w namiętnym manife-
tejezy teroyarz ks. Gorazdowski stworzył 
wiele zakładów, gdzie zarządzają i wstępują 
siostry tereyarki. Chleb św. Antoniego roz­
szerza się w kraju, we Lwowie w przeciągu 
paru miesięcy rozdano 1.160 zł. ubogim 
W Galicji jest 63.000 tereyarzy, a ds stu 
tysięcy tereyarzy w ziemiach polskich. Była­
by to wielka siła, gdyby ją należycie zor­
ganizować. W końcu rozwija prelegent plan 
działania tereyarzy naszych na przyszłość, 
chciałby, aby w szeregi tereyarzy wstępo­
wała młodzież rękodzielnicza, handlowa 
szkolna, aby wstępywała inteligencja, aby 
na wsi tworzyć kółka, któreby rozwinęły 
działalność społeczną.

Intronizacja biskupia. Ks. biskup- 
nominat grecko-kat. dyecezyi przemyskiej 
Konstanty Czechowicz edbędzie uroczystość 
intronizacji na stolicę biskupią d. 21 lutego 
r. b. W tych dniach ks. Czechowicz edwie- 
dził w Stanisławowie ks. biskupa Kuiłow- 
skiego — i zaprosił go na uroczystość. W 
tę niedzielę biskup-nominat przybędzie do 
Lwowa i tu przedstawi się namiestnikowi, 
marszałkowi krajowemu i innym dostojnikom 
oras zaprosi na ingres ks. kardynała Sem- 
bratowicza.

Piętnastoletni samobójca. W Kra­
kowi* zdarzył się fatalny wypadek. Uczeń 
gimnazyum, 15-l«tni syn p Kaufmana, n 
rzędnika filii banku hipotecznego, otrzy 
mawssy świadectwo ze złym stopniem, wsko 
ezył do Wisły i w falach rzski śmierć 
znalaił.

O kościół św. Joachima w JRzy 
role. K*. P. Smolikowski, generał OO.

„ZeZmartwychwstańców pisz# z Rzymu : 
wsząd dechodzą mię zapytania w rzeczy 
wiersza p. Konopnickiej o kościele św. Joa­
chima w Rzymie. P. Konopnicka, roku 
przeszłego, po zwiedzeniu tego kościoła, 
przed wyjazdem swym z Rzymu, przysłała 
mi pocztą ten wiersz. W kraju rozsyłała go 
na wszystkie strony; dziś podobno już wy­
drukowany wiersz ten we Lwowie, rozcho­
dzi się po Litwie i Królestwie, gdzie bndzi 
ogromne oburzenie i niechęć do Ojca św.

się ma tak : W atrium kościoła, na 
ścianis, wypisano różne państwa europejskie 

nieeuropejskie, a pominięto Polskę; zape 
wne dlatego, że Polska jako państwo nie 
figuruje na mapie.

Ojciec św. nic się do budowy tego ko> 
ścioła nie mięszał i z pewnością nlo nie 
wiedział o tej rzeczy; inaczej byłby przede- 
wszystkiem zaprotestował w swoim własnym 
interesie, bo umieszczono Włochy jako pań 
stwo, którego papież nie uznaje, a pominięto 
państwo papieskie, które de jure  zawsze 
istnieje. P. Konopnicka, która o to pominię­
cie Polski tyle hałasu robi, nie mówi je­
dnak nic o tem, że w samymże kościele 
z sześciu kaplic wielkich, jedna poświęcona 
jest Polsce i nad nią wielki umieszczono na 
pis: Sanctis Poloniie.

Co do orła polskiego, który miał byó 
zawieszony przez nas na kościele naszym, a 
który w skutek jakoby protestu p. Izwel- 
sbhgo, papież kazał nam zdjąć — jest wie­
rutną bajką. Polacy zwiedzający nasz ko­
ściół wiedzą dobrze, że orła żadnego na 
nim nie było, a z Watykanu też nigdy po­
dobnych nie mieliśmy zakazów*. K s. P a ­
weł Smolikowski, przełożony główny xx. 
Zmartwychwstańców.

Z Częstochowy. Kościół na Jasflej 
Górze, który od stu lat nie był wewnątrz 
odnawiany, zostanie wkrótce gruntownie od­
restaurowany kosztem około 200.000 rs. 
Plany restauracyjne już są w toku. Wislu 
artystów malarzy i rzeźbiarzy oświadczyło 
swą gotowość bezinteresownego oddania 
pracy.

Śniegi spadły w Czarnogórze w takiej 
masie, jakiej najstarsi ludzie nie pamiętają. 
W Cetynii zawaliło się wiele domów pod 
ciężarem śniegu.

Rozruchy studenckie w Rzymie.
Z Berlina telegrafują nam: Rzymski ko­
respondent Beri. Tageblattu donosi pod d. 
2. bm.: Dziś rano ponowiły się skandale 
stndenckie. Studenci wyprawiali wszelakie 
burdy, wtargnęli do sali anatomicznej, wy­
walili drzwi pokoju rektora, uwolnili jednego 
internowanego tam studenta i wyszydzali 
policję. W końcu musiały dwie kompanie 
strzelców obsadzić uniwersytet. Dodatkowo 
dowiaduję się, źe uehwytanych studentów 
traktowała policja z całą brutalnością wło­
ską. Policjanci i komisarze policji, którzy 
do gmachu uniwersytetu wtargnęli, maltre­
towali z eałą dzikośoią także profesorów, i 
pięściami walili studentów bez względu, czy 
przeciw ministrewi oświaty, ozy za nim de­
monstrowali. Wczoraj wieczór spalili stu­
denci portret ministra i postanowili strejko- 
waó, dopóki wojsko stać Dędzie w uniwer­
sytecie, nadto kolegów s innych uniwersyte­
tów do naśladowania weswali.

Dziś popołudniu przyszło znowu do roz­
ruchów studenckich, które z powodu niesły­
chanej brutalności policji, ludność niemal 
do rewolty pobudzają. Zraiu chcieli słucha­
cze uniwersytetu przeciągnąć na swoją stro­
nę także słuchaczy iniynieryi, co gdy się 
nia udało, bo przyszło nawet de 
walki barykadowej, pomknęło 800 studen­
tów z ogromnym tłumem ludu do redakcji 
Tribung, aby tam wyprawić demonstrację. 
Policja otaczała dom ten, i pięściami i sza­
blami płazowała atudentów, a nawet zwy­
kłych spektatorów pokaleczyła. Redaktorowie 
Tribung protestowali z balkonu przeciw ta­
kiej brntalności, zaczem komisarz nakazał 
obsadzić lokale redakeyi, co się jednak nie 
udało, bo cały personal Tribung zebrał się 
na schodach i odparł policję. Inny oddział 
studentów ruszył ku redakcji Popolo B o - 
mano, aby jej wyprawić kocią muzykę, ale 
policja swoim sposobem rychło muzyce ko­
niec położyła. Policjanci walili i aresztowali 
na ślepo, tak iż nawet jeden komisarz poli­
cji, ubrany p* cywilnemu, pobity i areszto­
wany został. Wreszcie przypuściła policja 
szturm do kawiarni Aragno, dokąd część 
studentów się schroniła, i tutaj biła, scho­
wawszy poprzód swoje odznaki numerowe. 
Także wielu 
rystów obito.

ście żądają, aby i rektor rzymski tak samo 
postąpił.

Tajemnicza guwernantka. Prsemy-
słowiec Guttmann de Gelse, mieszkający w 
Budapeszoie, miał do dzieci guwernantkę 
Amalią Czsrniewską. Gdy prsed kilku dnia­
mi wrócił z żoną z jakiegoś wieczoru do 
domu, ipostrsegł guwernantkę samą w je­
dnym z pokojów, w omdleniu na fotelu le­
żącą. Zaczęto pannę trzeźwić i przytem za­
uważono, źe ma poparzony poliozek i rękę. 
Gdy guwernantka przyszła do przytomności, 
opowiedziała, iż aieznany jej osłowiek wpadł 
do mieszkania podozas jej aamotntśei i bry- 
inął na nią Jakimś płynem, ktśry pozbawił 
ją przytomności i spalił skórę na twarzy i 
ręce. Guttmann doniósł o tbrsdni polioyi, 
która przybywszy do miesskania, stwierdzi­
ła, śe s kasetki Guttmannowej znikła kwo­
ta 800 zł. W kazetss były oprócz niej lioti* 
kosztowności, ale złodziej ich ni* tknął.

Polieyi wydała się teka wstrzemięźliwość 
tembardziej podejrzaną, że lekzrze orzekli, 
ii  poparzenia panny Czerniawskiej wsale ni* 
są skutkiem jakiegoś płynu, któryby na nią 
ktoś bryznął. Powstały oae przeciwnie wika- 
tek wcierania jakiejś gryzącej materyi w 
skórę. Ponieważ i na ręce skóra guwernan­
tki była tak samo poparzoną, przeto natych­
miast powstało podejrzenie, że to ona sama 

pieniądze ukradła i poparzyła się. Prawdo­
podobnie podała skrsdiioną sumę wspólniko­
wi przez oku*, ponieważ nigdzie w domn 
tych pieniędzy schowanych nis znaleziono.

Dalsze śledztwo dowiodło, że Czerniew- 
tka wypełniała obowiązki guwernantki z 
wzorową wprost pilnością i ochotą, ale pra­
wdopodobni# jest jedną c najniebezpieesniej- 
izych nihilistek. Utrzymywała szersko roz­
gałęzione stosunki międzynarodowe z przy- 
Jacmłmi politycznymi rosyjskimi, sswajcar- 
skimi i francuskimi. W mieszkaniu zwojem 
pourządsała z genialnym sprytem mnóstwo 
kryjówek, skitd policja wydobył* wiele wa­
żnych listów, pisanych po rosyjsku, fran­
cusku i tajemnym kluczem. W zdumienie 
wszystkich wprawiła poprostu olbrzymia 
Ilość znalezionych w mieszkaniu Czerniaw­
skiej trucizn najrozmaitszych gatunków, 
Śledztwo w tym kierunku dotyobozas jesiosa 
nie ustało, be przypuszozaó można, ś# ten 
kto tyle trucizn do czegoś potrzebował, n- 
miał także oenió materye wybuchowe i za­
pewne gdzieś ich (kład sobie urządsił. Aby 
go odkryó pozrywała policja nawet podłogi 
w pokoju -Czerniewskięj i ściany rozbija.

Amalia Czerniewik* pełniła obowiązk) 
n Guttmannów przez całe dwa lata, Byłą 
paiienką cichą, zawize i wszędzie wszyst­
kim do pomocy chętną, bardzo w demu u» 
żyteczną i wezystkim bez wyjątka bard** 
miłą. Zamknięto ją w więzieniu, gdzie eię 
cheiała chuetką udusić. Wciaa jeazote 
przeszkodzono samobójstwu.

Policja węgierska rozpoozęła z władzami 
zagranicznymi ożywioną korespendeneyę w 
tej lenzacyjnsj zprawis.

Wjl)»cJ» w nlkaoa. W brazylijskim 
stanie Sao Paulo w ostatnich dniach gru­
dnia nastąpił dziwny wybuch w willi Ma. 
caoo tuż keło portu oddalonego od stolicy 
Santosu o kwadrans drogi. Pracujący w 
willi robotnicy zauważyli pewnego popołu­
dnia wydobywającą się s ziemi parę, a nie 
mogli dsjśś, skąd się wzięła. Wieczorem 
tego zamsgo dnia otwarła się nagle ziemia 
na przestrzeni około 4 metrów w okołe, a 

łtna jej wzniósł się słup ognia, ktśry wi­
dziano w okolicy na dsiesięś kilometrów w 
okręg. Mieszkańcy akolieznych domów 1 cha­
łup musieli uciskaó, ponieważ obawiali się, 
aby się ieh miesskania nis napadły. Równo- 
eześnls ■ wybucham dało się uezuó silne 
trzęsienie ziemi. Słup ognisty wyrzuca ka­
mienie i lawę, dezięga 20, a nawet 20 me­
trów wysokości, w przecięciu liczy de pię­
ciu metrów 1 szerzy naokoło żar nieałyoha- 
ny. Na dobitkę nowy krater rozszerna się s 
każdą chwilą coras bardziej.

Zm arli. W Narajowie umarł ks. Józef 
Jemioło, proboszcz obrz. łaś. przeiywizy 
at 44.

cudzoziemców, spokojnych tu- 
Ludnośó okurzona prawie za-

Bal prasy, którego zapewiedś na dzień
] szósty lutego tak olbrzymie budzi zaintereso­
wanie nie tylko w# Lwowie, alt i na pro­
wincji, stanowić będzie najpiękniejszą kartę 
w kronice karnawałowej. Przygotowania de 
wspaniałej dekoracja małej sali oraz przed- 
sionką już się rozpoczęły pod artystycznem 
a wielce gorliwem kierownictwem pp. Tade­
usza Pepiela i Marcelego Harasimowicza, 
zawsze chętnych i niezmordowanych, gdy 
idzie o poparcie szlachetnego celu, W małej 
sali uproszone panie zajmą się urządzeniem 
zimnego bufetu i herbaciarni. Komitet balo­
wy urzędować będzie począwszy od Piątku, 
dnia 5 bm. w hotelu Źorza (nr. 7), w go­
dzinach ed 11 przedpołudniem do godz. 7 
wieczorem. Tam można za skazaniem zapro­
szenia dostać karty wstępu.

Bal na korzyść wdów i zierót po ueze- 
BUJ,*Tztuikach powstania polskiego z reku 1868/4 
Wlt rie) odbędzie zię jak roku zeszłego, tak i w ro­

ku bieżącym za ataraniem Pań Polskieh, a 
pod łaskawym protektoratem pani Zdzisła­
wo woj Marchwickiej. Komitet, któremu prze­
wodniczy p. Stan. Brykczyński, wybrał już 
dzień balowy, a mianowioie 24 lutego. Ko­
mu nia obejętny los nieszczęśliwych ofiar 
dziejowego wypadku, niech z całej duzzy 
popiera sympatyczne to przedsięwzięci*.

W alne zgromadzeni* galicyjskiego 
towarzystwa łowieckiego odbędzie eię d. 14. 
b. m. o godzinie 11 w sali domen i lasów 
ul. Kopernika 1. 20.

W Czytelni dla k*blet odbędzie się
w sobotę 6 bm. o gods. 6, odczyt p. Jana 
Kasprowicza na temat : „Faraona* najnow­
szej powieści Bolesława Prusa.

Pogadanka w Kole llteraeko-arty- 
styeznem  odbędzie się w piątek, d. 5  bm. 
o godz. 77ł- Mówiś będzie znany publiey- 
sta, b. poieł do Rady pańztwa p. Józef P*. 
powski. Temat pogadanki: „Z hiztoryi par­
lamentaryzmu auatryaokiego.*

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych S T  “ L1.®*18



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 5. lutego 1897. Nr. 36. S
Bal w pałacu namiestnikowskim odbę­

dzie ńę w niedzielę 7. b. m. Rozesłano 
nań 1.300 zaproszeń.

Bal cyklistów  odbędzie lię dziś w 
czwartek pod protektoratem marszałkowej p. 
hr. Badeniowej na dochód przytuliska Brata 
Alberta w salach kasyna miejskiego. Zeszło­
roczna sława balu oraz zabiegi ruchliwego 
kemitetu a przedewszystkism cel wybitnie 
dobroczynny daję rękojmię najlepszego powo­
dzenia tego balu.

Z Buozaeia otrzymujemy następujący 
komunikat. Na rzeoz Towarzystwa św. Win- 
ssntsgo a Paulo złożyli: Urzędnicy staro­
stwa i urzędu podatkowego zamiast wisńca 
na trumnę i .  p. kontrolom Podfllipskiesgo 
1S zł. 20 et. Dr. Hubrieh, adwokat 10 zł. 
Imieniem wydział* serdeczne .Bóg zapłaó“ 
składa K s. Gromnicki.

Sztuki piękne.
Rcpcrtoar teatralny.
W piątek „Cyrkowcy* ksraedya w 3 

aktach Fr. Schoenthana
W sobotę popoł. o g. 3. dla młodzieży 

szkolnej .Otello* trsgłdya w 5 aktach 
Szekspira, wieczorem „Goplana* opera ro­
mantyczna w 3 aktach a 5 odsłonach Wła­
dysława Żelsńskiego, słowa Lndomiła Ger 
mana.

W niedzielę popoł. „Szklana góra* baśń 
w 3 aktach a 5 odsłonach ze śpiewami i 
tańcami Z. Sarneckiego, wieczorem „Sprze­
dana narzeczona* opera Smetany.

W poniedziałek po raz pierwszy „Matki* 
•ztuka w 4 aktach Jerzego Hirschfelda tłu­
macz. Edward Lubowski.

* „Baby*, najnowsza komedya Przy­
bylskiego wystawioną już była w Poznaniu. 
Treść tej sztnki jest następująca: Właściciel 
Trzęsideł, Kwieciński, zamknął się zniechę­
cony życiem i „chorujący na nerwy" na 
swoim folwarku, pozostawiając gospodarstwo 
domowe krewnej Anastazji, aniołowi w 
ludzbiem ciele. Ni stąd ni zowąd odwiedza 
go ciotka Stawińska z Warszawy, przywo­
żąc zs sobą roztrzepanego psdletka, córkę 
Jadwigę i przyjaciółkę jej, sympatyczną He­
lenę. Kwieciński wścieka się na „baby“, 
zakłócające mu spokojne życie, ale nieba­
wem zakochuje się w spokojnej i serdecznej 
Helenie, a Jadwiga znajduje swój ideał w 
Osobie Łęgosza, właściciela wsi sąsiedniej, 
ku wielkiemu zgorszeniu pani Sarmacińskiej, 
matki trzech córsk na wydaniu, które od 
dawna ostrzyły ząbki na jedynych kawale­
rów okolicy. Obok tych głównych ą nie 
bardte zajmujących postaci kręci się na 
scenie sporo figur podrzędnych, wiejskich, 
któro ożywiają sztukę swoim naturalnym i 
Jędrnym humorem. Dzięki tym kreaeyom 
Klemensa Junoszy można się na „Babach* 
zabawić i uśmiać serdecznie, a rozlana po 
■ztuos satyra nadaje jaj nieco pieprznego 
przysmaku.

W tym tygodniu będą „Baby* wysta­
wione w Warszawie.

•  111, Koncert galicyjskiego towarzy­
stwa muzycznego odbędzie się w piątek d. 
5 b. m. z następująoym programem: 1. Ę. 
Grieg. Melodye norwegskie op. 63. Im Volbs- 
ton, Kuhreigsn, Bauirntans. Orkiestra smy- 
oskowa. 2. L. y. Beetheven. Koncert op. 61. 
Allegro ma non troppo, Larghetto, Boni* 
próf. U. Wolfsthal ł orkiestra. 3. K. Gou­
nod. „Chant des compagnone". Chór męski 
Z orkiestrą, 4. H. Melcer. „Pani Twardow- 
■ka*, ballada A. Mickiewicza, Chór mięsza- 
ny s orkiestrą pod batutą kompozytora. 5. 
J. Massenet. „Scsnes pittoresąuss* na wiel­
ką orkiestrę: a) Marche; b) Air de Ballet; 
«) Aigelus; d) Fćte BohSm*. Orkiestra i 
chóry galicyjskiego towarzystwa muzycznego. 
Początek o godzin* pół d* 8 -mej wieczorem. 
Bilety dla ezłonków wydaje kancelarya ga­
licyjskiego towarzystwa muzycznego. Bilety 
dla niecsłoików są do nabycia w księgarni 
pp. Jakubowskiego i Zadurowicza (ul. Ka­
rola Ludwika 1. 1), a w dzień koncertu 
wieczorem w kasie. Koncert będzie odegrany 
w sali Domu Narodnego.

* „P rieg ląd u  rolniczego* nr. 3, 
wydawnictwa Banku rolniczego pod redakcją 
p. B. Th*odorowioza, zawiera: Bynki sbo- 
iowe śrsdkowe europejski* i koląj *yberyj- 
■ka. Projekt założenia szkoły sadownicztj. 
Krajowa szkoła relnieza w Czernichowie. 
Chemia i nawozy. Begulaoye rzek. Kronika. 
Fejleton sportowy p. J. Krzysztofowioza itd.

* Szkoła politechniczna w Paryża.
W tym roku wyjdzis z druku „Historya* 
tej szkoły z powodu stulecia jej założenia w 
2.500 egzemplarzach, której cały nakład 
podpisali uczniowie tej Bławnej szkoły. 
Przez to stulecie przeszło 600 cudzoziemców 
było w tej szkole, a między temi nasi ro­
dacy, których nazwiska tu zamieszczamy, 
prosząc ich potemków lub krewnych, aby 
raczyli przesłać wiadomości o ich stanowi­
sku w wojsku, dyplomacyi, polityce, nauce, 
przemyśle i t. d. pod adresem: Wiszniewski, 
7 bis rue de Debariadere Paris. Spis Pola­
ków, którzy brali udział w wykładach 
szkoły politechnicznej w Paryżu, jako słu­
chacze przychodni: rok 1798 Markowski, 
1808 hr. Sołtyk, 1809 hr. Dunin Borkow­
ski, 1810 hr. Konstanty Zabiełło, 1815 Ar- 
miński Fr., 1815 Sopolski Fr., uczniowie 
szkoły politechnicznej warszawskiej, 1816 
Krzyżanowski , profesor fizyki w War­
szawie, 1816 Strzodski, 1817 Garbiński 
Gustaw, 1817 Midarowski Cyprian wysłani 
przez narodową komisyę edukacyjną, 1817 
Miechowicz, 1826 Frą kiewicz prof. Lycsum 
Warszawskiego, 1826 Idzikowski, 1828 hr. 
Potscki Stanisław, 1831 Czarnowski Teofil 
podporucznik artyteryi, 1831 Kleczkowski, 
1832 Malinowski emigrant, 1833 Gąsioro- 
wski, 1834 Kozłowski porucznik imigrant,
1834 Gawroński podpułkownik, 1834 Mali­
nowski Ern*** 1834 Ostrowski Stanisław,
1835 Działy, zi Napoleon, 1835 Głębicki

TELEGRAMY. T rycst d. 4. lutego.
Kwestya przeniesienia istryjskiego

sejmu z Parenzo do Pola przybiera
w  j. • •* CC ‘ ' coraz wyraźniejsze formy. Podobno
W tutejszej rafineryi nafty, nale- już naat g mu odb dzie gi

żącej do towarzystw a naftowego „richo- w p Qja
dnioa* wybuchł pożar. Straty ogromne. * Gorycya d. 4. lutego.
Tr.ydzieśm  osób je st ciężko pokale- N& wczorajsz6m posiedzeniu Sejmu,
czonyc a i a os zginę o w p o- ^d w niosek nagły Tumy o utworze 
mieniach. Ruch w rafineryi m usi byó nie administrac jn  0 kom itetu został 
przerwany przynajmniej na cztery ty- odrzuconyj oświadezy ł Tuma w imie-
° ie" niu Słoweńców, iż ci z wyjątkiem

. c ' ’ U*®K0’ w dyskusyi budżetowej, nie wezmą
Adjunkci powiat. E i b e n s c h t i t z  w  M  h ach • oh

w Tarnobrzegu P i o t r o w s k i w No- ieważ zachowanie się partyi wło8.
wym Targu i P o  p i e l  w  Skawinie za- k i . uniem ożliwia wszelk Ó1
mianowani zostali adjunktami sądowy­
mi dla Krakowa.

Adjunktami powiatowym i zamiano­
wani zostali auskultanci M i o d o w- i

pracę. Po tern oświadczeniu Słow eńcy  
opuścili salę.

B erlin  d. 4. lutego.
, . ,, _  , ■ W czoraj p rzy b y ł a d iu ta n t oara puł-

s k i  dla T arnobrzega, W i n d a k i e -  i *7 i. ■ u • ■ ■• n  u kow m k Nopokojszycki, aby  w im ieniu
w i c z dla Skawiny i G a b r y s z e w - cara w ręczyć w stęg i do sztandarów
s k i  dla Nowego Targu. dla ty ch  pułków , k tó ry ch  szefem  je s t

. . e e u °&0' car. U roczystość w ręczenia ty ch  w stęg
W sejm ie do lno-austryack im  p rzy - nagtapi obeCDOŚci cesarza.

szły  w czoraj na  porządek dzienny  pe- B<mn d 4 lufc
ty cy e  o subw eneye k ilku  ew angieli M un]iaczy został p rzen iesiony  z ża­
ckich szkół. Sejm  zgodził się z w m o- kJadu Ieozniczego w G ederberg  do

jak np. przepis zakładania katastru zar*bko-, Wiedeń d. 2. lutego. Na w t o r k o w y  targ do- 
wego, przepis przeprowadzenia wyberów do ^ ^ ono iyyfe) nierogacizny galicyjskiej 399
komisyj podatku zarobkowego, wstęp do re-j  pocono do 31 , 35, 3 8 ,— zł. za 100 kilo wagi
dakcyi fasyj podatku zarobkowego, klasyfi- ; żywej.
kacyę przedsiębiorstw i zatrudnień, potrze- .
bną do ułożenia ich w grupy przepisane' „  . , , .  ,  T
przez podatkową reformę, a wreszcie spis! Przyjechali do Lwowa,
alfabetyczny. j Dnia 4 lutego.

— Petersburg d. 3. lutego. (Telegr. : Hotel Hellevue K . Janowicza we Lwo-
Gaz. Nar.) Na prośbę kijowskiego towa- wic. Br. J .  Hrynakowski z Nowego Sącza, 
rzystwa rolniczego o założenie w Kijowie K. Piątkiewicz z Tarnopola, S. Bówiński z 
akademii rolniczej odpowiedział minister roi- Czortkowa, K. Bozwadowski z Przemyśla, 
nictwa, źe rząd się tą sprawą zajmuje, i że R- Ciechanowski z Grybowa, L. Malinowski 
takie miasta Charków i Połtawa o takąż z Starego Sącze, J. Muchowicz z Jordano- 
akademię proszą, a rząd się jeszcze nie zde- wa. A- Przysłupska z Chlipią, W. Bełtow- 
cydował. sl*i z Nowego Targu, K. Munz z Stanisła-

Tutejsiy poseł chiński mianowany zoitał wowa, J. Grobler z Podgórza, ks. Koleński 
z Pekinu dyrektorem kolei Mandżurskiej, z Bymanowa.
Poseł ten, akredytowany oraz w Berlinie, _ _ _ _ _ _ _ _oraz
sabawi jeszcze w Berlinie szsść miesięcy, 
poczem do Chin się uda. Z czystego zysku, 
chińskiej ezęści tej kolei mają Chiny otrzy­
mywać 20 prc.; i po 30 latach ma ta część 
praejść na własność Chin.

Nowe półimperyały (po półosma rubla) 
będą już wkrótce w obisg puszczone.

— Dodatek I do generalnej taryfy to­
warowej na kolejach austryackich państwo-' 
wych wydania z r. 1897 ukazał się już i 
obowiązuje od 1. bm.

W tym samym dniu wyszło nowe w y-, 
danie przeglądu obowiązujących na państwo-

Hadeniiine.
. . i  i(i r o b r y r e d a k o / a  ais eńp&wi&ds.;

Ideał k o b ie t to piękna 
karnacya i ta  oera rasowa 
i a ry s to k ra ty czn a  jak o  

znam iona praw dziw ej
piękności. Bez zm arszczek, 
k ro s t i czerw oności, zdrow a 
i czysta  pow łoka ciała, tak ie

Maryan, 1815 Matozyński Konstanty, 1835jskiem  referenta, aby szkołom tym  u- . , • , , |
1885 i j » .  d l i , u6 , „ bw e^ yii 7sle  r6„ nocL nie * * ' 3  p rjw .tn eg o  domu d l.  o - .

liusz, 1830 Pisaiążek Czesław, 1835 Piwo . , , , , , >. i_.. - b łąkanyeh.
warski Adam, 1835 Sznlczewski Karo l,! Pr * y ^ ł dodatek  Greg ° r ,g a> kfcory m P e te rsb u rg  d. 4. lu tego .
1835 Szuniewicz Napoleon. 1832 Ziemięekiistrzeżono, że do ty ch  szkół n i e  w o l -  Rz%d ostanow ił w eządzie M  gra- ! 
Józef, 1836 Chłędowski, 1836 Jędrzejewski | n  o p r z y j m o w a ć  d z i e c i  ż y d ó w -  - , .  znac_na hczba Rosvan
Jan Pawsł, 1836 Boguski Ferdynand, 1837, s k i c h .  ą n’ S  , zf acznia u ^zDa M a y tm
Czarnecki Izydor, 1838 Parys Adam. 1840) Na WCZOraiszem  nosiedzeniu  noia- Przeby wa’ zbudojraó cerkw ie praw o- 
Brzezowski Józef, 1861 Sapieha, 1863 ks. i .y v ^  . sław ne. Obecnie synod u trzy m u je  du-
Hieronim Lubomirski, j f lł S1̂  L ueSer 1 zosta ł Przez W1^  chow nych praw osław nych w Pradze,

* „Jeszcze P o lsk a  n ie  z g in ę ła  1“ ; kszośó sejm ow ą i galerye gorącym i o- Niz i w pau  
— oto tytuł najnowszej opowieści dziejowej klaskam i p rzy ję ty . i . .  , . ,
p. Stanisława Schntir-Pepłowskiego, którejś K ierow nik prasow y zjednoczonej o, . v  * 1 f ® ' ° i
druk rozpoczęła w zeszycie lut.wym kra- lew ic j W8półp rac0w n ik  N. W. Tag- p  SJ tua^ a na Kreuie pogorszyła się. 
kowska „Nowa Biblioteka Uniwersalna". , 7 „  , r? > P ancern ika  krążące w zatoce Suda p o -;
Pubb oya ta, ozdobiona licznemi illustra- E m anuel S inger o trzym ał ty tu ł w rdojjy  do Kanei, Załoga ich  go tew a
cyami obejmie całokształt hi.toryi iegionów , cesarskiego radcy. i je s t ,  n a  dany sygnał w ysiąść na ląd. i
włoskich i naddunąjskich, począwszy od' W iedeń  d 4. lutego. 7  r0zm aitvch  nunktów  w vsnv dono '
pierwszych chwil powstania aż do czasu po- t .  • 9Q m  r0 zm aity cn punKtCw w yspy dono-
wrotu do kraju w roku 1806. D ow iaduję się że jeszcze  29. z. m. 8zą 0 ra bunkach  i podpalam ach. Gu-

odbyła się konfereacya komitetu e- bernstor i konzulowie starają się na- 
gzekutyw nego staroczechów, na któ- k)0nió zarówno chrześcijan jak maho- 

A A * ■ • J  r j reJ postanowiono stawiać swoich kan- metan do złożenia broni.
UStatnie Wiadomości. dydatów także w Y. kuryi. Ułożoną Madryt d 4 lutego.
C e n t r a l n y  k o m i t e t  p r z e d  zosta â nawet lista kandydatów i ^ a^ . Rada ministrów przyjęła ju ż  pro- 

w y b o r c a y  dla Galicyi wschodniej przeciw m łodoczeohowi B rzeznow skie-; r e fo m  ^  Knb Pol aj one 
odbędzie posiedzenie w sobotę 6. bm. mu stawiaią staroczesi Riegera, prze- „  . . , f  , .
o .od .in ie  4. po poludma , ' g m r i i u  c i .  H e r o l d  -  c . p r .e - ” * tem l
g . l  'lo w ftr .y .tw . kredytowego zi«m- 01w Kalz|owl _  Z eith .m m er., OBobne zgromadzenie kubańskie z 26
skiego. r y - r , .  j ,  , . członków, które uchwalać będzie bu-

Z kuryi V. okręgu Jarosław -Łań-; , , nia ’ „ m.‘ ° ,   ̂ zie 81? ze ranie d ie t, badaó nominacye urzędników, 
cut-Cieszanów-Jaworów-Gródek u b ie -, mężów zaufania stronnictwa starocze-) r0z8zerzaó fca £ celne> Nadto .
gać się ma o mandat poselski p. Wła- skiego, na ktorem pow yższe postano- . . , - ,
dysław T e r e n k o c z  y, dyrektor lw ó w -! w ienia komitetu egzekulyw nego poda-,10^ ,  będ“ 6 8to| nl^ °  orgam zacya! 
skiego Banku zaliczkowego. | ne zosfca do zatw1 erdz6J;ia . CzyPw i 0̂ i “ am Pulacyjna "  duch,u , P®^ępowym. ■

Z C z o r t k o w a  telegrafuią nam , , , , . . , jJak dotąd, tak i nadal w ysyłać b ę - ,
pod d. 3. bm.: „Komitet powiatowy ^ r o c z e sk a  zgodzi się z uchwa- j ^  Ruba do Mad ^  .
tutejszy postanowił dziś jednogłośnie ł ami swego kom itetu egzekutyw nego, fcorów w  je w reform
popierać kandydaturę z kuryi gm in dopiero się okaże. , , , , , . , . .
wiejskich dotychczasowego posła p. i V aale iy  od tego, kiedy zniesiony zosta-
Kornela H o r o  d y  s k i e  g o .“ Gdy tak a’ „  w ieu cn  a. 4. lutego. nie gfcan woj enny na wyBpie. .
sama uchwała zapadła onegdaj i w ko-! Przez sooyal demokratów zw ołana £- 
iaiieoie po\C. buczackiego, kandydatem zgromadzenie robotników pozostają-
na 1Y. kuryę Buczacz-Czortków je s t  cych bez zajęcia, zostało przez komi-
p. Kornel Horodyski, wobec czego u- garza rządowego rozwiązane z powo-
K d G ? o m n icS rPoafcyCZna kandydatUra du podburzających mów, w ygłaszanych

przez mówców.
Praga d. 4. lutego.

Czesko-narodowi członkowie klubu

są re zu lta ty  osiągn ięte  przez 
wyeh kolejach taryf osobowych, przesyłko- jednoczesne użycie C reuic, Pudru i 
wych i towarowycb M ydła Sim ona.

Bank ausłro - w ęgiersk i. Dywi- tych  p ro d u k tach  w ym agać pra-
denda od akcyi Banku austro-węgierskiego w dziwej m ark i fabrycznej, 
za r. 1896 wynosi 43 zł 40 ct. j .  S im on 13 ru e  G rands-B ateliere

— LpadiOŚC. Sąd obwodowy w Koło- w P aryżu, 
myi ogłosił upadłość kupieckiego Tow. w  a f t a c h ,  w m agazynach  perfum
eskontowego w 1'eezyniżynio. Tymczosowym [ w bazarach  całego św iata, 
zawiadowcą masy został adwokat, dr. Lon- We Lwowie w aptekach  PP. Miko- 
dau z Kołomyi. lascha, W ewiórskiego, R uckera, K rzy-

Wiedeński Creditorenverein ogłasza nie- żanow skiego i E rbara  
wypłacalność Izraela Beer Krepla w Dro-

WirJomrścI

Zapewniają, i e  d e l e g a c y e  
w s p  l n e  zw ołane zostaną dopiero -wielkiej posiadłości, którzy przed dwo- 
na jesień ą nie jak  poprzednio d o n o .lma { w ystąp ili z klubaj żądają0 e . 
saono, że już w leeie. Powodem odro- . . r  :t , . . . .
czenia tego terminu ma być nie oba-,nergiczm ejsM j taktyki, oświadczyli
wa, iż przedłożenia ugodowe p r z e z  wczoraj, że wracają napowrót do klu- 
Izbę poselską i Sejm w ęgierski nie bu. — P oseł Rusa, który miał dzisiaj 
zostaną przed końcem lipca uchwało- J motywowaó w sejm ie w niosek rozpo-
k L n !  WZg? 8  ^  “ 0ŻU7 0ŚÓ wyPad“ Iozęcia debaty nad ostatniem i oświad- ków na wschodzie. Minister spraw za- H . . . . .  i .
granicznych pragnie uniknąć ewentu- j czemam i namiestnika zaohorowaJ na 
alności, iżby właśnie w czasie rozwo- bronchitis.

1 Ph itło o jjlfr2 P e Psy n %! ®,ftstazą  
Uli UuuJlJ^,(czynnikami n a tu ra l­

nym i i niezbędnym i dla funkcyi t r a ­
w ienia). W 1864 roku  o W in ie Clms 
sa in g  złożono ba .dzo  pochlebny rap o rt 

W iedeń  dnia 4. lutego. Przy zam- Pary skiej  Akadem ii m edycznej. Od tej 
knieriu wczorajszej giełdy aotowaiio kredvty C“ W1̂  p rodukt ten  o trzym ał nagrody 
375 62, Kredyty węgierskie 4 1 3 -  Union- najw yższe na w szystk ich  w ystaw aeh, 
bank 296 50, Landerbank 249 75, staatsbany Sdzie 81̂  znajdow ał. W 1883 r. Rada 
3 6 2 - - ,  Lombardy 9 1 '- .  kolei północno- z*<>żona z uczonych sędziów, na  w y- 
wschodnia 274 50 tytoniowe 270 75 Rima staw ie P ^ d u k to w  farm aceutycznych  
1 5 4 — Alpiny 87 90. renta majowa 1 0 2 w W iedniu  p rzyznała  mu dyplom  na 
losy turec. 52 60, Marki 5S 65 m edal zło ty- Na w ystaw ie św iatow ej

B e r lin  dnia 4. lutego. Przy zam- Y  P aryżu  w 1889 r. W ino te  nagro- 
knięciu wczorajszej eriełdy notowane : kredy- dzone zostało zło tym  medalem, 
ty 236 50 (875*75), staatsbany 154 40 W szędzie to w ino je s t  znane i ce- 
(362*12), lombardy 39 30 (91 56). m one w leczeniu  organow  traw i em a,

F ra n k fu r t  dnia 4. lutego. Przj g u s tra lg ii  etc.
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kr< - —— —   - -----
dyty 318*50 (375*54), statsbany 312*50'

? 6!_1 ( i - l ! .“ bardł 79 62 ’91'58b alpm: i T E A T R  H r .  S K A R B K A .
Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie-1 W piątek dnia 5. lutego

“ Ł  4 ,  lutego. (T elegram  ■ G  Y  R  K  O  W  G  Y
Gaz. N ar.) Dzisiaj o godż. 2. m in u t! komedya w 3 aktach Fr. Schoenthana.
10 w  południe notowano na giełdzie I
w iedeńskiej: k redy ty  376*12 węg. zakład j Osoby :

ju  zajść, które zw łaszcza na Krecia 
nie są wykluczone, musiał w łaśnie 
o aktualnych, toczących się kwestyach, 
wywnętrzaó się przed delegacjam i.

Budapeszt d. 4. lutego.
Z protestanckiego liceum w Szcza­

w nicy (na Słowakach) wypędzono trzech 
uczniów z powodu, i e  książki słowa­
ckie u nich znaleziono.

Londyn d. 4. lutego. I
Izba niższa przyjęła postawioną  

przez B egga rezolucyę o rozszerzenie 
parlamentarnego prawa wyborczego na 
kobiety.

Londyn d. 4 lutego.
Składki na głodujących w Indyach  

wynoszą 200.000 ft. szt. (przeszło dwa 
mil. zł.)

Jeneralny gubernator Indyj naka­
zał, aby w szystkie odpływające z Bom­
baju okręty poprzód rewidowano.

kredytow y 413*50.. anglobanki 15725 ; Hrabina Lelirbach 
lenderb&nki 250*55, koleje państw ow e 
363 —, elbethal 274*5-5 akoye ty to n io ­
we 155 50. alpiny 88*30, tosy  “turecki*?
53*—, unionbanki 298 —, ruble 127 25.

Dział ekonomiczny.
— R efo rm a podatkow a. Dziennik u- 

staw państwowych publikuje rozporządzenie 
wykonawcze do pierwszej części reformy po­
datkowej tj. do ogólnego podatku zarobko­
wego. Rozporządzenie to jest bardzo obszer- 
90 i zawiera wiele formularzów i dodatków

Z rynków towarnwyah.
Lw<5w dn. 4. lutego. Pszenica 7*90 do 8 20 z i. 

żyto 5*80 do 6* ■ , jęczmień browarny 6*— do 
6*50, jęczmień pastewny 4 70 do 5* —, owies 5* 10 
do 5*75, rzepak 11 — do 1250, grooh 5-— do 8 —, 
wyka 4*25 do 4*75, nasienie lniane —*— do 
—*—, nasienie konopne —*— do —, bób 
—*— do *—. bobik 4*25 do 4 75, hreczka 0-— 
do 0*— koniczyna czerwona galio. 35*— do 
45*—, szwedzka 40*— do 50 —, biała 10*— do 
65*—, anyż —•— do —•—, kukurudza stara 
0*— do 6 —, nowa 5*— do 5*25, chmiel —•— 
do —*—, chmiel nowy na termina od — *— do 
—*—, spirytus gofewy —*— do —*—, na :eim- 
min —*— do .—, Tymotka —*— do —* 
Waranty —■— do —

W iedeń d. 1. lutego. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 3oO, węgierskich 
2323, niemieckich 709 razem 3362 sztuk. Gali­
cyjskie płacono po zł. 30 do 34, 36, 37, —, — wę­
gierskie 28 do 30, 34, 37, 38 — niemieckie 
31, do 33, 36, 40, 43 za 100 kilo mięsa.

Robert jej syn 
Baron Buetara 
Landowski 
Lilii 
Ada
Róża Lindemann

jego córki

pni Cichocka 
p. Wostrowski 
p. Chmieliński 
p. Ruszkowski 
pna Czaplińska 
Mała Zielińska 
pni Gostyńska

Petermann dyrek. cyrku p. Lelewicz
Lebfeld ajent
Kelner
Garson
Oficer policyi
Steinberg
Weterynarz
Wiliam
Detroit
Bulów
Fermandez

p. Walewski 
p. Sowiński 
p. Dolski 
p. Einszporn 
p. Jasielski 
p. Neuman 
p. Kasprzycki 
p. Swaryczewski 
p. Jednowski 
pna Jankowska

Artyści cyrkowi, masztalerze, panie i pano­
wie z publiczności.

Rzecz dzieje się w naszych czasach w Berlinie. 
Początek o godzinie 7. wieczorem.

Alonzo Clarence
i

Rosa.nna.li Ethelton.
Romans przy telefonie.

Humoreska.

N a p i s a ł  M A R K  T W A I N .

Z angielskiego tłumaczył Ot. St.

(Dokończeni*.)

— Pozostanie ona pamiętną dla nAs 
na oałe życie, Rozanno. Co roku, kie- 
ly  uderzy ta godzina, będziemy świę- 
jić jej pamiątkę, zasyłając Bogu dzięk­
czynne modły.

— O tak, bez wątpienia, Alonzo.
— Cztery m inuty po szóstej w ie­

czór będzie od dziś.
— Dwadzieścia trzy minut po dwu­

nastej w południe będzie...
— Dla Boga, Rozanno, gdzież ty  

jesteś?
— W Honolulu, na wyspaoh Sand- 

wiskioh. A gdzie Ły ? nie odchodź ty l­
ko, bo tego nie zniosę. Czyś w domu ?

— Nie, najdroższa, jestem  w NeW- 
Sforku, zostaję jako paoyent pod op ie­
ką lekarza.

Przerażający krzyk doleciał szumiąc 
io  Uoha Alonza, niby brzęk urażonego 
komara: siła głosu osłabła przebywa- 
jąo drogę pięciu tysięcy  m il. Alonzo 
pospieszył uspokajać.

— Utul się moje dziecko, to m c 
uie je s t;  zreaztą już sama twoja obe- 
,n.ośó wpływa uzdrawiająco na mnie.

— Ale jak  mię przestraszyłeś Alon 
zo, mówże dalej.

— Oznacz dzień naszego upragnio­
nego połączenia.

Nastąpiła chwila milczenia, poczem  
ozw ał się głosik bojaźliwy.

— Rumienię się, lecz je st to rumie­
niec szozęścia, rozkoszy. U ty chciałbyś 
żeby. to prędko nastąpiło?

— Nawet tej nocy, Rozanno I O nie 
traćmy teraz napróżno dni szczęścia. 
Niech to będzie dziś, zaraz, w tej 
chwili.

— O ty  niecierpliwe stworzenie 1 
Nie mam tu nikogo z bliskich, któryby  
się tern zajął oprócz stryja staruszka, 
dawnego m isjonarza i jego ż o n y ; o 
jakbym  była szczęśliw ą, gdyby twoja 
matka i ciotka.

— Nasza matka i ciotka — powiedz 
droga Rozanno.

— Niechże będzie nasza matka i 
ciotka, jeżeli ten sposób mowy sprawia 
oi przyjemność. Otóż pragnęłabym  
mieć ich tu koło siebie.

— I ja  również. Przypuśćmy, że 
zatelegrafujesz do ciotki Zuzi, kie dJ  
mogłabyś spodziewać się jej przyby­
cia?

— Parowiso odpływa z San Fran­
cisco pojutrae; droga trwa ośm dni: 
przybyłaby więo 81. marca.

— Powiedzm y pierwszego kwietnia.
— D ziękuję; obawiam się, aby mię 

nie spotkał prawdziwy prima aprilis.
—  O tego ja  aię już nie obawiam, 

skoro przetrwaliśmy tyle przeciwności.
— Niechże będzie pierwszego kwie­

tnia.
— Co za szczęści* 1 Ale oznacz tak­

że godzinę, droga Rozanno.
  Ja lubię ranne g o d z in y : to czas

taki w esoły. Czy zgadzasz się na ósmą 
rano, Alonzo?

— Najrozkoszniejsza godzina dnia, 
skoro w niej rozstrzygnie się moje 
szczęście i ty  zostaniesz moją.

Na chw ilę słychać było słabiuchne 
ale namiętne szmery, jakby duchy nie- 
cielesne całowały się ustami lilijow e- 
m i; potem Rozanna ozwała s i ę : prze­
bacz najdroższy, że się oddalić m u szę ,! 
gdyż mam naznaczoną godzinę i mu­
szę się widzieć z pewną osobą.

Po tej rozmowie dziewczę udało się 
do obszernego salonu i usiadło przy 
oknie z którego widać było przepysz­
ny krajobraz. Po lewej stronie cią­
gnęła się dolina Nuuana okolona ró­
żowym wiankiem tropikąlnych kwia­
tów i palm kokosowych ; u stóp, w zno­
szących się na nieboskłonie pagórków, 
zieleniły  się gaiki cytryn i pom arańcz; 
po za niem i ciągnęły się przepaście, 
w które pierwszy Kamehamea, zw y­
ciężyw szy nieprzyjaciół, ścigając ich, 
całe oddziały wpędził na ostateczną  
zgubę. Smutne miejsce, ale zdaje się, 
zapomniało o tej przerażającej histo- 
ryi, bo dziś uśmiecha się barwami 
kwiatów i zieleni, oświetlone łukami 
tęcz, często się zmieniających. Na prost 
z okna rozlega się schludne miasto i 
widaó malownicze grupy czarnych kra­
jowców wygrzewających się naotw ar- 
tem powietrzu, a w dali na lewo bie­
leje n ;espokojny ocean, rzucając swo­
ją zapienioną grzywą ku słońcu.

Rozanna stoi w białej sukni wach­
lując zarumienioną twarz od skwaru 
i czeka. Wtem chłopak Kanak wbiega 
i w etknąwszy głow ę we drzwi, zapo­
wiada : „pan z San Francisko*.

— Wprowadź go — odpowiada

dziewozę i przybiera poważną minę.
Pan Sidney Algernon Burley wcho 

dzi i zbliża się nieśm iało; lecz dziew ­
czę w yciągnęło rękę i zm ierzyło 
go takim wzrokiem, że się zatrzymał 
nagle. Potem zimnym głosem  przema­
w ia do niego :

— Jestem  tu, jak przyrzekłam. W ie­
rzyłam pańskim słowom, uległam pań­
skiemu natręctwu i powiedziałam, te  
tu panu oznajmię dzień ślubu. Otóż 
oznajmiam teraz dzień pierwszego 
kwietnia, o ósmej godzinie rano. A te ­
raz odejdź pan.

— O moja najdroższa, jeże li w dzię­
czność całego życia.

— Ani słowa więcej. Oszozędż mi 
pan swego widoku, aż do tej god zi­
ny. Nić, nie, żadne błagania nie odnio­
są skutku. Tak chcę.

Gdy odszedł, rzuciła się zmęczona 
na krzesła, bo szereg udręczeń, jakie 
znieść musiała od owego smutnego 
zerwania, wyczerpał i jej siły  w o- 
s tatku.

— O jakże bliską byłam przepaści 
— mówiła do siebie — gdyby nie to 
szczęśliw e spotkanie; o drzę na myśl, 
coby się staio. I pomyśleć, że wmó 
wiłam w siebie miłość do tego kłam li­
wego, zdradliwego potw ora! O I popa­
mięta on swój podstęp 1

Niech nam będzie wolno zakoń­
czyć to opowiadanie, do którego nie 
w iele już dodać potrzeba.

Drugiego kwietnia przyniósł „Ku- 
ryer* w Honolulu następującą wiado­
mość:

„Pobrali s ię  w naszem m ieście 
przez telefon, wczoraj o godzinie 8 
rano, w obecności W ielebnego Nathana 
Hays i Wielebnego Nathaniela Dayiaa

z N ow egoJorku, pan  Alonzo F itz  C la­
rence z E astport, Maine, S tany  Z jedno­
czone, z pan n ą  R ozanną E th e lto n  z 
Portland , Oregon, S tany  Zjednoczone. 
Pani Z uzanna H ow land z San F ranci­
sco, p rzy jació łka  panny  m łodej, była 
obecną. J e s t  ona gościem  W ieleonego 
N athana Haysa, s try ja  ,anny  m łodej. 
Pan S idney  A lgernon Burley z San 
Francisco był także  obecny, lecz nie 
czekając końca uroczystości w yjechał. 
P ięknie p rzy stro jo n y  ja c h t  k ap itan a  
H aw thornea czekał w pogotow iu, aby 
zabrać pannę m łodą i p rzy jac ió ł na 
poślubną przejażdżkę do L ah a in y iH a - 
leakali.*

Now ojorskie zaś p ism a donosiły :
P o b ra li  się — w naszem  mieście, 

p rzez telefon, w czoraj o pół do trz e ­
ciej rano w obecności W ielebnego Na­
th an ie la  Davis i WTielebnego N athana 
Hays z H o n o lu lu , pan Alonzo F itz  
Clarence z E astport, Maine, z panną 
R ozanną E th e lto n  z P ortland , Oregon. 
Rodzice i k ilku przyjació ł p an a  m ło­
dego byli o b e c n i; poczem  całe tow a­
rzystw o udało się na  su te  śniadanie, 
k tó re przeciągnęło się aż do w schodu 
słońca. Z powodu nadw ątlonego zdro­
w ia pana m łodego, n ie m ożna było u 
rządzić dalszej w ycieczki poślubnej, 
przejechano się ty lko  do A ąuarium .

Ku końcowi tego  pam iętnego  dnia 
m łodzi państw o F itz  C larence za to ­
p ien i by li w słodkiej rozm ow ie, u k ła ­
dając projekt*  w ycieczek poślubnych 
i obiecując sobie rozkosze z tern zw ią­
zane, gdy nagle, ja k b y  p rzypom inając  
sobie coś, zaw ołała pani m ło d a :

— Ach, Lonku 1 zapom niałam  po­
wiedzieć ci, co się stało .

— Cóż takiego ?

— W ypłata łum  m u figla. U rządzi­
łam  m u „prim a A p rilis“, z którego 
nie opam ięta się ta k  rychło . W yobraź 
sobie jeg o  sto jącego  w czarnym  fra 
ku, z zegark iem  W ręku , liczącego 
m inu ty , k iedy  się zb liży  chw ila ślubu. 
G dybyś by ł w idział jeg o  m inę, iaką 
zrobił, gdym  mu szepnęła, co ta  cere­
m onia oznacza 1 O dobrze m u tak  za 
jeg o  niegodziw ośó, k tó ra  mię koszto­
w ała ty le  łez i nocy n ieprzespanych! 
W tej chw ili czułam  się sow icie pom ­
szczoną Lecz niebaw em  żal mi się go 
zrobiło i zapraszałam  go naw et, aby 
pozostał na uczcie. Nie chciał. Rzekł 
mi na pożegnanie, że odtąd celem j e ­
go życia będzie ty lk o  zem sta ; pow ie­
dział, że musi nam  za truć życie. Lecz 
to  mu się nie uda nie praw daż, ko ­
chany ?

— O nie, bądź pew na, że nie. —
Ciotka Zuzia, babka z O regonu i

m łoda para m ałżeńska ży ią szczęśliw i 
w dobrach rodziców  w E astpo rt, i tu ­
szę, że tak  pozostaną na  zawsze. Cio­
tk a  Zuzia p rzyw iozła p an n ę  m łodą z 
wysp i m iała to  szczęście pa trzeć  na 
zachw yt m łodego m ęża i żony, k tó rzy  
te raz  dopiero p ierw szy  raz  się w idzie­
li ze sobą.

Na zakończenie jeszcze  słowo o 
biednym  B urley’u, k tórego sztuczki o- 
mal nie złam ały  serc naszych dw ojga 
przyjació ł. W m orderczej w alce z p e ­
wnym  arty s tą , bezsilnym  kaleką, k tó ­
ry  m iał go ciężko obrazić, w pad ł w o- 

i bok sto jący  kocioł z gorącą oliw ą i 
dokonał żyw ota, zanim  zdołano u g a ­
sić ogień, k tó ry  go objął.

fia wszystkie citorołiy żołądka i aa aodaiosieaio aptjta Leczniczy Koniak tokaj ski, flaszka 90 centów 
Lecznicza Wódka ziołowa „Kneipówka“ flaszka 75 ct.

Jed y n ie  do nabycia w drogneryi
I ano a & Pilarskiftcrn I u / r S v A /  hntAl J c \ r i
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KSIĘGAMI! KATOLICKA

Dra MAD. M U )
w  K r a k o w i e

otrryu-ała z Paryża dzieło co tylko 
wydane p. t.:

I em o ires
de la

Cis* P o to c k a
( I T S - Ł  - 1 8 2 0 )

publiej par

C asim ir S try jeń sk i  
avec un portrait en heliogravure et 

un fac-sim ile d’autographe.
(Str. 424 w wielkiej 8-ee)

Cena eg zem p la rz a  4 z l r .  i 50 ci
z przesyłką o 25 centów więcej.

Mm pranMut 
Masę francuską,

i praw dziw e

L a k ier?  M r s z ty n o w e
poleca

W .  C Z O P P
Lwów, ul. Żółkiew ska 1.

Cenniki odwrotną pocztą.
2 .

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5 '—, 61—, 7'50; dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeżany.

D R O B N E  OGŁOSZENIA p> 1 ct. od w y r a ju

M A S Z Y N K I ameiykańskie du siekania 
f i  mięsa po złr. 4, Sita włosienne po 

•jzwóine po złr. 1 —, 130 i 1'60, poleca 
Piotr Chrrąstowski, handel żelazny we 
Liwowie, piae kapitulny I (naprzeciw ka- 
.edry).

udzieli! języka francuski* go 
’ ' Ubosi

4'S3

rgA OBIAD

gratis.
,S ateiiteu restsnie’ Lwów. Ubogim

Fo r t e p i a n y
szych fabryk

I  P IA N IN A  z najl.-p- 
po cenach nader umiar­

kowanych z gwaraneyą po eca Kia* dya 
M ark iew iczow a Lwów, ui. Teatralna 8 
11-gie piątro (plac .w , Dueba). Wypoży­
czalnia zupełnie nowych instrumentów, 
kontesyonowana szkoła muzye/na w 111. 
oddziałach od początku aż do wydoskona­
lenia gry. 462

V A U C Z T C IE L  rutynowany przyjąłby 
Lu lekcye do uczniów gimnazyalnych pu 
blieznyeh lub prywatystów od 3 po połu­
dniu do 8 wieczór, przyjąłby również za 
jęcie w kaneelaryi adwokackiej. Na dogo­
dny h warunkach objąłby nosaaę nauczy 
cielą domowego w domach obywatelskich 
tu lub na prowioeyi i na lat kilka. La 
skawe oferty „Kotwica" poste resU rte 
Lwów. 484

AGRONOM z  lt-le tn ią  praktyką w kia- 
ju i w Księstwie Poznańskiem , obe­

znany z wszelkiemi gałęziami rolnictwa 
od kilku (lat samodzielnie zarządzający 
większemi majątkami, mogący się odwcłać 
na prywatną rekomendaeyę swoieb pryn 
cyp-iłów, poszukuje od 1. lipea br. posi dy 
na siała pensyę lub tantjemę. Listy upra- 
sza pod adresem: A. 'L. poste reat. Kałusz

Pracownia sukien damskich
i diieciuBTcli, om  nauka kroju

MARYI WAŚNIEWSKIEJ
L W Ó W

u lic a  Ł y c z a k o w sk a  5
poleca się.

P o t h i a  znajdujące się w stanie po 
I O l  1 G ważnym, mogą znaleźć na 
czas swej słabości wygodne pomie 
szczenie oraz staranną i umiejętną 
opiekę u pani D. W. we Lwowie, u 
lica Bilińskich 16, I. piętro (Dworki).

Żołnierz z roku 1863/4
W ładysław  Leliwa Kopystyńskl (z odl/.li- 
łu  Y oungi, Jana Czarneckiego , Jezioran 

skiego, W ierzbickiego, Wagnera , ranny 
pod Kobylanką w dniu 6. maja) o stera 
nem zdrowiu , obarczony liczna rodzina 
żoną (obecnie w szpitsl i) i sztś.iorgiea 
dzitei małoletnich, pozostaje w nędzy i tt 
drogą udaje się do wspaniałojaysino^ei pu 
bl eznej upraszając o wyrobienie mu ja 
łiejkolwiek posady, któraby mu zape­
wniała c-hceby jak najskromniejszy zaro- 
Ł* k , lub o pospieszenie z groteem wdo­
wcu, któryby bodaj ihwilowo zaspokoił 
głód jego dziatek. Uprasza się o posyła­
nie datków pod adresem : Kopystyński,
Łyczaków 86.

IłZĄ D C A  p osiada jący  studyu  rolnicze 
l<  i d łu ższą  p r a k t y k ę ,  pok-ea sic 
td re s  : M ir s k i , S try j-SÓ koiów .

P0M 1E S/.K A N IA  w zdrowem położeniu 
piękny widok panoramy na Lwów. 

w różnych rozmiarach, ulica Kaspra Bocz- 
kowskiego 14 (boczna Gródecka).

)HEMIOVYANE medalami tutki Niemo 
jowskiego sa wszędzie do nabycia.

iyA K ŁA D  F R O T E R S K I Bednarskiego 
l i  ul. Czarnockiego 1. 12 , przyjmuje za 
mówienia tak w miejscu jak też na pro­
w incji zaprawiania podłóg woskiem kau 
szukowym bezwodnym, która prędko sehnii 
i ładny połysk daje. Nie używa się sz--7.o 
tek, tylko suknem się wyciera. 475

PROŚBA więźnia z r. 1863, który w ro 
ku 1864 został wydany w rę e Rosy i i 

dźwigał ciężkie kajdany, obciążony § 32-j 
który za kr-aj wszystko s ira .- i ł, znajduj* 
się w nader przykrem położeniu. Uprasza 
i odwołuje się do wszystkich rodaków 
pomoc. Wiadomość u Wlbn. ks. Michała 
S tasion isa , kapelana PP . Benedyktynek 
we Lwowie. .

ELIK1R WINNY 
"WZMACNIAJMY, PKZKCTWGORĄCZ- 

KOWYCH I r o  WRACAJĄCY SIŁY 
Z aw ie ra jący  w yciąg  z trzech  g a tu n ­

ków  ch in iny , za lecany  przez lekarzy  
p rzec iw  wynędznieniu, bruku sił, bln- 
daczce, upośledzonemu traw ien iu , z i-  
mnicom zadawnionym  i uporczywym , 
trudnemu przy jśc iu  do zdrow ia, e tc.

W PARYŻU. 22 & 19, ULICA DROUOT., 
Dostać można we Lwowie w aptekach 

>p. Mikolascha , Wewiórskiego , Ruckera, 
Skiefińskiego, Beisera i Ehrbara.

liiu ro  stręczeń
guw ernerów , gnw ernan tek  i pa 
nien służących Franouzek i An­
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu
rue des A pennins 4. Dostarcza 
również za stosownem  w ynagro­
dzeniem  panien uzdolnionych do 

kraw ieckich dam skich robót.

Stary
; wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
jierwszej jakości opłatnie 1 butelki za 6 zlr. 
,lbo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry  4 złr. 

80 cent.. B e n e d y k t  H c r t l ,  wiaściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz w Styryi.

W ita  M r ic la  Lolerya 5 0 -tn to n . c i ą g n i e n i e :
n ieo d w o ła ln ie

20. lutego.□
75.000kor°n

Losy po 50 ct. polecają: M. Jonasz, Kitz & Stoff, M.
Gotówką 20% mniej. 

K latfeld, Gustaw Max.

WALNE
Ogłoszenie.

P I E R W S Z E J  L W O W S K I E J

SPÓŁKI PRODUCENTÓW MLEKA
odbędzie się w m yśl §. 24 s ta tu tu  w e Lwowie, w sali hotelu Źorża 
w dniu  27. lutego 1897 o godzinie 4 po południu , na  k tó re  R ada 

zawiadowcza P . T. członków Spółki niniejszem  zaprasza.

PO R Z Ą D E K  D Z IE N N Y : 1482
1. O dczytanie protokołu z ostatn iego posiedzenia.
2. Spraw ozdanie R ady nadzorczej z czynności za rok 1896.
3. Z atw ierdzenie bilansów  i rachunków  za rok 1896, jakoteż 

udzielenie absolutoryum  R adzie zawiadowczej.
4. W nioski członków.

Lwów, dn ia 4 lu tego 1897.
P rzew o d n iczący : O sJza r S c h n e l l .

i

^ r t 3 r s t a - e s t s t 3 7 - l s :  

nauczyciel tańców

Em il D w w isik
ulica Kilińskiego 1. 2 (sklep) Biuro 
sprzedaży dzienników we Lwowie.

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

K a rg e  u l. Sobieskiego 31.

aO DZIN A  pozostająca w przykrem po­
łożeniu, nie mogąca znaleść zajęc.a 

awizowana z mieszkania prosi o jakąkol- 
wiak rychłą pomoe. Łaskawe datki przyj­
muje Administraeya „Gazety N .rodowej" 
lub wskaże adres. 468

T ow ary  io io n ia liio
owoce południowe

tt najprzedniejszej jakości
w handlu 7920

. MarŁieiicza we L n i e ,

HOWY WYNALAZEK

fi“*IXQRA
ED. PINAUD
M ydło .............................. k MXORA
E ssen ey a  dla ch u s tek  h l’!XQRA 
W oda tu a le to w a . . . .  h l'IXORA
P o m ad a ..........................  a  l’IXORA
O lejek .............................  k 11X0RA
P u d e r ryżow y h I IXORA
K o sm ety k .....................  h l’IXORA

37, Bonld de Strasbourg, 37

PERFUMERYĘ PIYAUDA
sprzedaje po cenach fabrycznych

S. PIELECKI i S-ka, LWÓW
główny magazyn broni, purfumeryi, rovc- 

rów i przyborów uniformowych.

Irryt^GjfeFlerSi&we
KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZSENNOŚĆ
, .rfi, 28, ul : Bargśre

w b L w ow ie 
w Apt(k: P P . M iko- 
lascba , W e w io r -  
■ k ieg ., E hrbara,

1 Ruokera
Krzyżanowskiego,

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

E iiiil W e in e r
W1EN 

I., Salzthorgasse 8.

D la cyklistów!
Wszelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowineyi

A. Zajączkowski
mechanik, Lwów, nlica Kopernika 1. 17.

n »  w y n u l a z k i
wyjednywa i sprzedaje we wszystkich kra- 
iaeh popraw nie, szybko i najtaniej inży­
nier C. P au litschk y, W ien, I . ,  Karnth- 
icrstrasse 5 — urzędowo autoryzowany.

R oślina karm na, nadzw yezsj wy­
datna , sadzona na suchym  g ru n ­
cie u trzym uje  się la t 50. Nasiona 
z p lantacyi H erm inenhof, założo­
nej z polecenia W ys. m in isterstw a 
ro  n ictw a w ysyła : Dr. Hillwip, Czer- 
n owce, 1 kilo zł 4-50, 5 kilo 20 zł.

CHOROBY PIERSIOWE

Syrop z pDfesfflrana sa p a
pp. GRIMAULT & Cie. aptekarzy.

Syrop ten powszechnie zaleca­
ny przez lekarzy, nader skutecz­
ne spraw ia działanie w choro­
bach płuc i oskrzeli piersioicych 
leczy najuporczywsze katary, za­
gaja tuberkuły płucne u suchot- 
nikóio; powstrzymuje krztuszenie 
się i zanoszenie w nieustannem  
kaszlaniu, tak ro/.pacznia niezno- 
śnem dla chorych. Pod jego dzia 
laniem pocenie się nocne ustaje, 
apetyt zwiększa się i chory od­
zyskuje szybko zdrowie.

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica VivLen- 
ne i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
laseha, Wewiórskiego, Ruckera, Skle- 
piÓ8kiego , E hrbara, Beisera i Krzyża­
nowskiego. 147!)

Z n a k o m i t y  m n a u ję c y

Porter angielski
1 flaszka 70 et., */2 flaszki 35 ct. 

przy większym odbiorze 
franco do każdej gtaeyl kolejowej

poleca handel 7167

[ALBERTA SZKOWIŁONAl
Lwów, p lac  Maryucki 7.

n lu
w e Lw ow ie, nlica K arola L ndw ita  ł .  5 , 1. oiętro

sprzedaje w y r o liy  k ra jo w e  jako to:

Sukna, P lń fna , lilcHiinę sto ło w ą , 
K ilio iy , M akaty,

W y r o b y  liturg iczne,
T /  k oszyk arsk ie ,  

pow roźn icze
7500

%

R e s z t k i

towary wysortowane

koronkow e,  
ceram iczne  

'ip  rzeźb iarsk ie
itd. Itd.

niżej cen fabrycznych. &

Centralny Bazar krajowy %ą,
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

HERBATA
Deters & Dunek er, Hamburg

ywsyłaja za zaliczka franco w oryg. puszkach blaszanych — 
entto 4 k ilo : Herbata galicyjska mięszaua za puszkę złr. 8 '-  

Rosyjska mięszana złr. 12‘— . Cena za puszkę.

srebrnym medalem na wystawie pow. 1894

PRACOWNIA POZŁOTNICZA3 r  r n a u u v v .J ir t  r u t i - u  i m uł.™

'  f fA L E B T E G O  J A K U B I A K A
i m m

l i f

w e  L w o w ie , u l ic a  S y k s tu s k a  I. 2 0
wYkonuie arty styczn ie , szybko i po cenach um iarkow anych wszelkie 

wyroby w zakres pozłotnietw a wchodzące, jak

Ramy do obrazow i zwierciadeł, konsole, figury 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się W lbnemn 

Duchowieństwu.

Laut Ausweis der amtl. Slsmpellisten iiber 54.000 Exemp!. taglich.

ca
M
t=i03
=ra
aS
tafi

ca

Neues A b o n n e in e n tsp re is :
3 fi. 75 kr. vierteljahrlich |

bel allen ost anstallten.

Wiener
Druck und Verlag von

Ł i p p o w i t z  &  C o . ,

Wien, L, S cM le rs trsse  9. * Journal.
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Weitaus verbreit>ste Tageszeilung yon ganz Oesterreich-Unoarn.

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom

Dra Fryderyka Lengiela
3$ftSgsiiM Kirz«r%owy*

i i M i i  przedstawienia
wymagają porządnej i dokładnej charakte- 
ryzaeyi osóc występujących. Jako fryzyer 
teatru hr. Skaiblia we Lw ow ie, wydosko 
nalony w tym zawodzie, podejmuję się od­
nośnych zamówień tak w miejscu , jak  i 
na piowincyi ; dostarczam także najlepsze 
pudry, róże i Szminki do charakteryzowa­
nia Leiehnera, francuskie i angielskie.

Przyjmuję w szelk ie  Toboty fryzyerskie  
i wypożyczam  p e r u k i, których zapas mam  
nader wielki.

Ceny bardzo umiarkowane.

Edward Grilimayer,
fryzyer i perukarz

L w ó w ,  p l a c  M a r y a c k f .

Już sam sok roślinny pły .rr y z brzozy, jeżeli w pniu 
“wyświdrowano dziu- « znar:* t od niepamiętnych cza- 

uw jako najznak niifszy śiod k piękności; jeż.=li jednak 
ten sok wedie pizepi-u w-n l.iz y p zyrządzony zostanie 
n  drodze chemic/.c j afco b-ls u , w takim razie dopiero 
zyska prawie cud, \ wt-ief-.

Jeżeli wieczorem *■• sniarnje ny iwarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem to już nazajutrz rano odpadają pra- S  

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą i delikatną. ~  
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodoeianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 150.
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry; umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nabj cia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyką apt., w Czernioweaeh u Golicbowskie- 
go nast. Mabl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J  Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

£3

iu fiieaaii lasiugi, uypiom uznania i aypiom onorowy ^  
p  n« w sifid iśw lffltow ej w y s t a n ie  w m tw erp ll

zh n ieasrów naE s

i! i 18.
A  Y ł f l J  A P i f i i H u  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować

* p0(j Kjględem skutku i dobroci z ANTILENTILIA,
Środek ten otrzymany z odświeżających substaney 
usuwa w krótkim czasie piegi, pieay w ątrsblana 
felztty iłu., nadaje oerza świstaą Usłeid, j ’-»4ó 
l m & ia e M . -  Cena 2 ałr.

włosom siwym i wypłowiałym po kiikakrotnsm użyciu 
przywraca piękny kok-r. FIL1PT0N nie farbuj#, lecz tyik# 
odmładza włosy, kióre pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwo, miękkość i połysk. — 
C?»9 Dakons I  złr. 50 et.

Łajoimie-ątc^wypadpiue włosów wstrzymuje, cebulki wło?o- 
w<> wamneuja i do wytwarzanie i porostu' włosów pobu­
dza. -• C- jjs flakonu 3 t h  pół flakonu 1 iłr . 60 et.

nie zawięra żadnych metalicznych przymieszek, iest to najczystsza najdelł. 
katniójszs mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, ntdaje p.ękna, 
naturalną oiałcśc i jaet nieocenionym środkiem do hygieniczoego upię*

kszenia twarzy.
Pudełko mało padru Małego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

Ot. Różowy dia blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, rsiałs pudełku 
70 ct., więkssw 1 złr, 20 et.. * łabędsiem I  *łr. 30 centów.

ą
1. kamienicy we Lwowie, nowej, 

dobrze budowanej, w jak ie jk o lw iek  
Ipołoźeniu ; kaoitał do dyspozycyi 
125.000 zł.;

2 kamienicy we Lwowie w śród­
mieściu, dugoduoj do umieszczenia 
'pierwszorzędnego in teresu; kapitał;
I do dyspozycyi 3-5.AOO zfr. i

Zgłoszenia przyjm uje kancelaryajj 
adwokatów Dr. Bcłabana i I)r. A. j _ 
Vogla we Lwowin, przy ul. K oper-;1 
nika I. 7, I. piętro. jj

« Jeżeli k to  kaszle w  sposób rozpaczny 
niech ty lko zażyje P asty lek  G eraudefa. »

D osyć j e s t  raz  spróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK 6ERA1EL’A
N ieom ylnych  w  leczen iu  N ieży tu , Kaszlu nerw ow ego, Zapalenia 

opłucnego, C hrypk i,Z akatarzen ia . I ry ta c y i p iersiow ej. A stm y, eto. 
N iezbędnych  d la  osób k tó re  zby teczn ie glos u trudza ją .

Bardzo nżylccznc dla Palących.
P udełko  zaw ierające 72 P asty lek  i sposób zożyw enia takow ych: we 

Lwowie, w  ap tekach PP. M ik >lascha, W ew iórskiego, K rzyżanowskiego, 
R uckera, Ehrbara  ; w  K rakow ie, w aptek. PP. W iszniew skiego, Redyka 
i T rauezyńsk iego ; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc.

W o M  Ś h n Ś k o W f l  f-<su?ła z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
s tó i pierzclimome i łuszczenie skóry, wygładza

siiaiszczki i doiki ospow®. Twarz odświoża, 
wjblelsi i wydaJikacŁ — Uaaa I  złr.

I
! X B X f i > W X B X a 3 X B I X n X B X B X B ) a D ( B  

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny ®

B A N K  H 1 P 0 T E C Z N Y

Galie. Bank
p r z e i o - i ó s ł

KANTOR WYMIANY
oraz

40
0

3 II Ol 
2 0

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

m G I A T Y  R A S O W E
z 80-dniowem wypowiedzeniem i

A S T H 1 T Y  K A S O W I
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

IS0O  po  4%
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/,°/0 A e y g n a ty  k a s o w e  z 90-duiowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  od  d n ia  1. m aja

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
L w ó w , d n ia  31. S ty c z n ia  1 8 9 0 . M t y r e k c y a .

Oddział depozytowy
których  b iu ra  m ieściły się dotąd w m ezaninie gm achu 

własnego do frontow ych lokalności w parterze.

Oddział depozytowy
przyjm uje w kłady i w ypłaca zaliczki na rachunek  bie- 
żąoy, przyjm uje do przechow ania papiery  wartościowe 
i udziela n a  takow e zaliczki. — N adto zaprowadzono na 

wzor in sty tucy j zagran icznych  tak  zw ane

D e p o z y ty  sch ow k ow e
(Safe Deposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
o trzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytku  i pod własnym  kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretn ie  przechowyw ać może swoje m ienie lub w a­
żne dokum enty. W  tym  k ierunku  poczynił B ank  h ipo te­
czny jak  najdalej idące zarządzenia.

P rzepisy  odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzym ać m ożna bezpłatn ie w oddziale depozytowym.
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we LW OW IE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
'Si 1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice I. 20 .— W CZEBNIOW-

CACH Rynek 1. 2.

%  iś  k 'm mmn n s o e «

3^Ta- s p r z e d a ż .
1. M ajątek  z ie m sk i, pow. Złoczów, 3 kim. od staeyi kolejowej, 

300 m. obszaru, ezarnoziem ; dług bankowy 12.000, ceua 45.000 złr.
2. M ajątek  z iem ski ‘6%  mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. 

ornej ziemi, 60 m. łąk, 42 m. łasi). Cena 45.000 złr.
3. M ajątek  z iem sk i pow. Horodenka, 2 mile od kolei, 1200 m. 

obszaru, z tego 580 m. roli, a 585 m. la s u : dług bankowy 83.000, 
cena 168.000 złr.

4. M ajątek  z ie m s k i ,  powiat Mościska, 10 kim. od stacyi kole­
jowej, 820 m. obszaru, z tego 280 m. ro li, 40 m. młodego lasu.

5. M ajątek  z iem sk i, powiat Stanisławów, */* °d stacyi ko­
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ro li, 70 m. lasu ; dwór o 10 
pokojach, młyn ze staw em , inw entarz: stajnm  zarodowa 105 sztuk. 
Dług hipoteczny 22.000 złr., cena 85.000 złr.,

6. F o lw a rk  pow. Złoczów, 2 kim. od stacyi kolójowej, 130 m. 
obszaru , z tego 100 na. ro li, budynki now e, dom mieszkalny itd.; 
dług hipoteczny 15.000 złr. cena 30.000 złr.

7. F o lw ark , pow. Sanok, 165 m. obszaru, z tego 90 ornej, 40 
łąk, 30 lasu ; cena 24.000 zł.

9. P a ła c  (z 4 m. ogrodem, 20 m. ornej ziemi, 2 m. lasu), o 12 
ubikacyack murowany, w okolicy otoczony Jasam i, z lodownią, pawi­
lonem, oficynami, inspektami, budynkami gospod. Cena 16.000 zlr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka D r. W in­
cen tego  B a łab an a  i  D r. A lek san d ra  Y ogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, 1. piątro.

O g ł o s z e n i a
do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedyeya anonsów 
Rudolfa Mosse; takoioa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu­

stownych jgłoszeń, jakotei taryfy inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O SSE
W i e d e ń ,  I „  S e i l e r e t & t t e  2 ,

P ra g a , Głraben 14.
B erlin , W rocław, D rezno, F rankfurt n. M., H am burg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Ń orynbergia, S tu ttgart, Zurych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


